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Można tak. można też inaczejNa powrozi e
Księga zbiorowa profesorów uniwersytetów 

„W  obronie wolności szkól akademickich" za- ■ 
wiera wprost druzgocącą krytykę wniesione­
go w  Sejmie projektu min. Jędrzejowie za, slkiie- 
rowanego przeciw sSskołam wyższym. Zacy­
towaliśmy już z tej księgi ostre słowa zmar­
łego świeżo wielkiego uczone&c polskiego 
śp pref. Oswalda Balzera. Równie .nocne sło­
wa potępienia zawierają i inne zamieszczone 
w  tej księdze artykuły.

Prof Eugenjusz Romer, ongiś zwolennik 
■przewrotu majowego, mówi: „Projekt ten jest 
w całości swej błęany, zły i szkodliwy, a w 
sjczególacli nie w ykonaiPy i z gromu chybio­
ny".

Prof. Estreicher, naczelny publicysta sana­
cyjnego „Czasu", nazywa projekt „niepotrzeb­
nym i zgubnym", stwierdza, że „praca umy­
słowa nie znosi kierownictwa zgóry, narzuca- 
jiia  jednolitego szablonu i obawy szykan", po­
nieważ „w  takich warunkach ona zamiera".

Niezmiernie ciekawe i pouczające są wspo­
mnienia prof. Tadeusza Zielińskiego ze stosun­
ków rosyjskich. Wieiiki uczony opowiada, jak 
rząd rosyjski w r. 1884 zniósł autonomię uni­
wersytecką, wychodząc z dedukcyjnych zało­
żeń „państwowych", że profesor bierze pen­
sję od państwa, a zatem jest urzędnikiem, czyli 
powinien być zależny od władzy państwowej. 
Zkolei przedstawia prof. Zieliński opłakane dla 
nauki skułki tej reformy, przywrócenie auto­
nomii w r. 1905 i ponownt jej zniesienie przez 
„tego trzeciego", czyli rząd bolszewicki. Roz­
prawa prof. Zielińskiego kończy się przestro­
gą, aby pamiętać o... „tym  trzecim".

Krótko, lapidarnie przemówił prof. Jan Mi­
chał Rozwadowski, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i były prezes Polskiej Akademjd 
Umiejętności, najwyższej instytucji naukowej. 
W  artykule zatytułowanym „Na powrozie", 

znakomity ten uczony tak pisze:
„Ta  zamierzona obecnie i ułożona już przez 

ministerstwo W R  i OP ustawa znosi właści­
wie w zupełności swobodę naukową i samo­
rząd uniwersytetów, składając w ręce mini­
stra dyskrecjonalną władzę w stosunku do pro­
fesorów, do nauczania i do młoazieży.

Celem jej jest trzymanie nauki, a raczej u- 
czonych na powrozie, co zresztą na jedno wy­
chodzi, no a także 1 młodzieży akademickiej. 
1 dla każdego jest jasnem, że w tej policyjnej 
ustawie o to właśnie chodzi, a nie o dobro nau­
ki".

To są słowa byłego prezesa Akademjj umie­
jętności, uczonego — nie polityka, dalekiego od 
■związków z polityczną opozycją .przeciw o- 
becnym rządom.

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. 
biskup Michał Godlewski, pisze o  dzisiejszych 
uniwersytetach pod znamiennym tytułem: 
„Sint ut sunt. aut non sint“ (Niech będą jakie 
są, albo niech nie będa w ca le ): „T y lko  w
dwóch państwach ciężka była zawsze dola u- 
wersytetów: w Hijzipanjl i w Rosji1 I nie dziw: 
struipieszaie Habsburg!, a po nich . wszeteczne 
Burbony trzymały naród w upodleniu, a jego 
ducha, w ukowaoh... a w. Rosii była Azja! U nas

Obecnie obraduje kom isja budżetowa nad bu­
dżetem na r. 1&00/34 i w  toku dyskusji wychodzą 
na jaw  ciekawe rzeczy, co jest Lem szczególniejsze 
i  ważniejsze, że wychodzą one przeważnie od re­
ferentów, a  tym i są bez wyjątku posłowie BB. Ta  
niezwykła metoda oświetlania budżetu, dzieła rzą­
du, który się popiera, z którym  się wspópracuje, 
objaw iła się ze specjalną wyrazistością przy oma- 
wauiu budżetu ministerstwa komunikacji, a więc 
kolei. Jest to mała rama do w ielkiego obrazu, jaki 
przedstawiają wszystkie inne resotiiy.

Koleje polskie są jak wiadomo, osobnem przea- 
sięb'orsLwem, na którego gospodarkę Sejm  niema 
żadnego w pływu Budżet kolejowy jest w cało­
kształcie prelim inarza tylke sumą przechodnią; 
dla Sejmu nie pozostaje więcej do zrobienia, jak 
przyjąć go do wiadomości, dysponować zaś może 
tytko —  isLoLną czy rzekomą —  nadwyżką, którą 
kolej ma wpłacić do skai.bu państwa.

Z referaiu posia Brzozowskiego w iał najczar­
niejszy pesymizm. W ystarczy wskaziao, że nie 
w ierzy on, aby koleje m ogły wygospodarować 
1,044.1)00.000 zi, jak przew iduje prelim inarz, wsta­
w iając w miejsce tej tan las licznej sumy tylko bito 
m itjonów i  to —  jak powia<xa —  najwyżej, a więc 
nmze być i m niej Cyfra La oznacza w stosunku 
do preiiminaiiza minus okrągło 20%, z czego pro­
sty wynik, że na wpłatę z kolei do skarbu państwa 
absolutnie liczyć nie można..

Jeżeli przyjm iem y lensani stęsunek między pre, 
limonov. ancmi rzeczywistemu doclwdamu odno­
śnie do caiego budżetu, otrzym am y taki wynik: 
prelim inarz pouający 24ÓU rniijonow po sir on .; 
uociioaow zminej-szy się również o 20%, czyli w y­
niesie 1900 m ujonów —  akurat tę sumę, którą 
wszyscy nielaiiuasci uważają za m ożliwą do o- 
siągnięcra.

na ziemiach odrodzonej ojczyzny... dzisiaj, nie­
stety, groźne chmury zawisły nad niemi... Nie­
bezpieczne prądy biją w ich ściany, chcą po­
kruszyć ich fundament i godzą w rożen ich ży ­
cia!...

Profesor i b. rektor warszawskiego uniwer­
sytetu Bolesław Hryniewiecki artykuł swój 
zatytułowany „Nauka w szponach biurokracii" 
zakończył następującą apostrofą o projekcie p. 
Jędrzejewieza: „M ów ił raz marszałek Piłsud­
ski że, dobierając sobie pomocników, rzuca ich 
odrązu na głęboką wodę i patrzy, czy dadzą 
sobie radę. Los tego rzuconego na głębie spraw 
akademickich projektu, który spotkał się z po­
wszechnym sprzeciwem najpoważniejszych
kół naukowych, przypomina z  anegdotki 

<#

Można i  w  inny spoaób dojść do tegosamego 
mniejwaęcej rezukatu. Dochoay za czas kwiecień 
—pai.-ciziai.mk wynosiły H M  miijo-nów czyli że na 
ca,y rok —  jeżeli się nie uwzględni słabszych m ie­
sięcy i eguinego pogorszenia — dałyby 2uo0 m iijo- 
nów. Ponieważ jeunak sam prelim inarz oblicza 
deficyt na rok przyszij na 36r m iljonów , w takim 
razie i La sunm ŻOÓO m ujonów jest iluzoryczną, 
czyli że raczej można ją  zm niejszyć i  to w naj­
lepszym wypad k u  —  bo mogą byc gorsze -  w ła­
śnie uo tej za m ożliw ie uznaną o urnę 1950 m iijo - 
nów. A  przy.em  trztba zważyć, że rządow i nie 
stoją juz do dyspozycji takie środki, jak  100 mi- 
1 jonowy areny i w  Banku Polskim  i Powiększenie 
obiegu bilonu o 90 m iljonow  —  dw ie pozycje, któ- 
-emi można było, ale tylko raz, łatać dziu fy.

Czy wobec tego stanu rzeczy ma to jakiś sens, 
aby kom isja budżetowa obradowała nad rzeczą, 
której żadne sziuczki nic poiratią nadać a ealnej po­
staci'! Jeżeli się nawet przyjm ie, że każdy prelim i­
narz jest tylko rachunkiem prawdopodobieństwa, 
to juz z  dotychczasowych obrad wynika, że D raw - 
dopodohieńsiwo przemawia .wyraźnie za zejściem 
z twumil jardowego piedestału, na którym  sanacja 
chce ze szkodą dla prawicy budżet swój utrzymać,

W iem y —  nietylko z perepeiyj budżetowych —  
że sanacja potrali tak i potrafi też inaczej. Pou-afi 
wystaw ić w ielk i n ieiealny budżet aby go pod na­
ciskiem rzeczywistości sprawdzić do rearnych gra­
nic choćby zapumocą lak karkołomnych środkowy 
jak  redukcja plac, niepłacenie rachunków, n iew y­
konanie skromnych inwestycyj ild . Czy jedna*, 
nawei wśród posiów BB me znajdą się ludzie na- 
tyle niezawiśli, by za przykładem pos. Brzozow­
skiego wykazać, że to żonglowanie w ielkiem i Ucz • 
banu nie zasioni taktu nagości? •

—  o o  o ---

ukraińskiej los tonącego chłopa, do którego 
stojący na brzegu stawu sąsiedzi wołali: Nie 
męczcie się, kumie! rie fcraccł-e sił po próżnicy! 
Idźcie prędzej na dno!".

Tak wyraża się nauka polska o projekcie 
min. Jędrzejewieza przeciw szkołom akade­
mickim, o którym w Sednie w pierwszam czy­
taniu tej ustawy powiedział socjalistyczny po­
seł tow. Zygmunt Piotrowski: „Projekt ten 

jest aktem zemsty politycznej za stanowisko 
profesorów uniwersytetów w sprawie Brze­
ścia. Ale na uniwersytetach połamali sobie zę­
by silniejsi od was i was ten los czeka!".

Bo ducha ni zabić, ni zakuć w „a idanyt 
Na wstyd! na wstyd! na wstyd! wam ryrany!

I jaik głosi stara pieśń socjalistyczna.

Pozyczki zagranicznej .nie dostaniemy...
To  slw io idził z m iejsca referent pos. Brzozowski 

(B b j w dyskusji naa bUdżeiem ministerstwa ko­
munikacji. A  ponieważ kolej potrzebuje pieniędzj 
lak na konieczne inwestycje jak i na undusz o- 
brotowy, należy zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną, 
naturalnie przymusową, gdyż dobrowolnie nikt 
nie pożyczy. Ma to stać się w ten sposób że kolej 
zam ówi potrzebne sooie rzeczy na długoletni kre­
dyt. Przemysłowcy, którzy wedle stwierdzenia re­
ferenta m ieli kilka lat tłustych, mogą łatwo do ta­
kiej pożyczki, być pociągnięci

Są to naturalnie p la n j, klóre w laszych stosun­
kach nie dadzą się zrealizować. Gdzieżby ktoś wy- 
w ieral przymus na w ielkim  przemyś'e, jednej 
z najsilniej*szych podnor systemu? Jeżeli .ząd nie 
może dać soi e rady z kartelami na punkcie ob­
n iżki cen, to teni umiej wskóra- z pożyczką w  ta­
kiej czy innej form ie Najważniejszem  jest jednak 
stwierdzenie, że pożyczki zagranicznej nie dosta­
niemy. Gzy nie dostaniemy także należnych rat

z już zawartej pożj czki na budowę kolei Śląsk — 
Gdynia? Nad tą ciekawą sprawą oct dłuższego cza­
su zapadła cisza, auż ustaiy przejażdżki do  P a ry ­
ża, już się nie m ów i o ciężkiem położeniu na ryn­
ku nnansowym  —  poprostu położono krzyżyk nad 
catą sprawą. A  co z triumfem sanacii, że udało się 
iej przełamać obręcz i  uzyskać m i.jard franków  
pożyczki? Z  triumru zrobił się kociokwik: pienię­
dzy niema, urnowa zostaje — na papierze.

A  w  tym miesiącu lasama „bieuna" Prancja, 
z  której nie można w j dobyć 300 m iljonow  fran­
ków z ty Lutu obowiązującej umowy, dała Auslrji 
świeżą pożyczkę w form ie ...wego udziału w  Izw  
pożyczce lozańskiej. Tak, ponieważ Prancja ma 
w oiiir Ausbiji interes polityczny na oku; me chce 
dcpuscić do Anschlussu" z  Niemcami, podczas 
gdy w stosunku do Polski niema widocznie żadne­
go mieresu poiiljcznego. Sojusznika można 'ekko 
potraktować.
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Wymiana listów między ¥andeiveldem i Tro:kim
W drodze z Konstantynopol do Kopen 

batfi. dokąd — iak wiadomo — zaprosili g • 
sa odczyt studenci socjalistyczni, Trocki 
zatrzymał się m. in. w An*./etpii. gdzie 
spotkała go przykra przygodę Mianowicie 
nie pozwolono ani jemu ani nikomu z to­
warzyszących mu osób, ipuścić okrętu I 
zwiedzić miasta; oficer polici zachował sie 
wobec Trockiego brutalnie i zagroził aresz­
towaniem; port był obstawiony przez matę 
policji, która nie puszczała nikogo do miej­
sca postoju okrętu.

Z racji tej przygody Trocki ogłosił w pi­
śmie „Veritć", organie trockistów fi anci 
sic ich list otwarty do tow. Vandervelda, 
który odpowiedział Trockiemu w artykule 
umieszczonym w biuletynie Międzynarodów 
ki Socjalistycznej z 7 b, m. Poniżej druku­
jemy z obu tycb listów ustępy, mające o- 
gólniejsze znaczenie polityczne.

Ltet Trockiego
Obywatelu VanderTeldel Kilka la* 

temu zwrócił się pan do mn e z listem 
otwartym, dotyczącym— o ile się nie my 
lę —  represji przeciw mieńszewikom i 
eserowcom. Wystąpił pan ogólnikowo 
i jednostronnie przeciw botszew kom w 
imię zasad demokracji. Jestto pańsicie 
prawo. Jeieli krytyka pańska nte o- 
siągnęła zamierzonego celu, to dlatego, 
że my bolszewicy, stosujemy zasady 
dyktatury rewolucyjnej.

Eserowry rosyiscy, pańscy współwy­
znawcy demokracji, wszczęli w swo m 
czasie przeciw nam akcję terorystycz 
ną. Poranili Lenino i próbowali wyko­
lę ć mói pociąg wojskowy Stawieni 
przed sąd sowiecki, znaleźli w  panu 
jednego z najgorliwszych obrońców 
Rzad, do którego należałem, pozwolił 
panu niefylko przybyć do Rosji so­
wieckiej, lecz także st nąć przeo’ trybu 
nałem jako obrońca tych, którzy us‘ 
łowali zamordować szef* - pierwszego 
państwa robotniczego, W  swej mowie 
obrończej, wydrukowanej w naszej pra- 
s e , apelował pan nieznrennie do za 
sad demokracji. Miał pan do tego pra 
v o ,

W dalszym dągu Trocki opisuje twołs 
przygodę w Antwerpii t wyraża opinią. te 
przygoda ta etanowi dostateczny pretek*' 
do rdptsauia na ów list otwarty V<inderu-’l- 
da, na który Trocki w owołra czasie nie od- 
povriedział Trocki p-csze:

Sądzę, że, nie omylę się, zaliczając 
Bclgję do państw demokratycznych 
Woina, k*órąście prow dzńi, była — 
nieprawdaż? wojną o demokracię 
Pc wojnie stał pan na cze’e Belgii, ja 
ko min itcr a nawet jako premier 
Czegóż potrzeba więcej, by doprowa 
dz ć oemokracię do naiwyżs?ego roz 
kwitu? Co do tego, sadzę, żadnej mię 
d/y nami nie będzie dyskusji. Czemuż 
w ięc demokracię tę czuć do tego stoj 
nia duchem poł._yinym starych Prus?
I czy motna wierzyć, że demokraci* 
k'óra. dostaie podoł-nogo a aku nerwo­
wego z raco przypadkowego pojaw:e- 
n'a się ieonpgo bolszew ka. okaże się 
zdolna zneutralizować walkę klas « za­
pewnić pokoiowe orzejście od kapitał - 
zmu do socjalizmu?

W  odpowiedzi przypnmni mi pan bez 
wątp enia Cze-kę, G- P U., wygnanie 
Rekowskiego i mo;e własne wydalenie 
z Posii sowieckiej Argument ten chirhi 
ze u Władza sow:etów nie sfro: się w 
pawic pióra demokracji. Gdyby przej- 
ic e do soc5" f;zmu było możliwe w for­
mach państwa liberalnego, dyktatura 
rewolucyjna byłaby zbyteczna. Przed 
gładzą sowiecką można i trzeba porta- 
S'ić pykanie, czy ona jest zdolna nau- 
;zvć robotników walki z ksplfai zmem 
Aie jest abstiroem żadać od dyktaturv 
jrc''efar’ackie' by prze*frzzgała form i 
yluałów-demokracji 1‘beralnei. Dykta 

tria ma dość surowe swe metody j lo- 
fit ę. Uderzenia tej’ logiki trafiaia dość 
jzosf.o w rewo1nc'on'stów prolefarjac 

ch. Którzy uczestniczyli w łnHowaiiiu

jyktatury. Tak, w  rozwoju odosobnio­
nego państwa robotniczego, zdradzone 
gb przez socjalizm międzynarodowy, a 
parat biurokratyczny zdobył władzę, 
niebezpieczną Ola rewolucji socjalistycz 
nej. N e trzeba mi o tem przyponrnac. 
Ale w obliczu wrogów klasowych, bio 
rę na siebie pełną odpowiedzialność 
metylko za rewolucję październikową, 
która i7uciła siew pod rządy dyktatury, 
lecz także za republikę sowiecką, jaka 
■est dzisiaj, z jej rządem, który mnie 
wygnał i pozbawił praw abywatela so 
wieckiego.

My zniszczyliśmy demokracię, by u 
krócić kapitalizm- Pan brom kapJaliz- 
mu jakoby w mię demokracji A le gdzież 
ła demokracja uwije sobte gniazdo? W 
każdym razie nfe w porce  Antwerpii.

List kończy się pozdrowieniem bra- 
terskiem dla robofn ków bełgijskićh

List Vandervelda
Vanderye'de w swej odpowiedzi na 

żywa Trockiego towarzyszem W  spra­
wie eserowców Vandervetde stwierdza 
co następnie;

Prawdą jest, że mężowie, którzy T e ­
odora Liebkuechln, Kurtę Rosenfelda : 
mnie wysłali w roku 1922 do Moskwy 
;ako obrońców,, byli oskarżeni przez 
dwóch więcej niż podejrzanych osobni 
ków o przygotowan e lub udział w za 
imcbu na życie Lenina i pana. Ale je 
eli jakaś rzecz w toku procesu wyja-

N ie  sądzę, by ktokolw iek mógł 
twierdzić, że wypadki ostatnich kilku 
tygodn wpłynęły... łagodząco na sto­
sunki polsko * ukraińskie w M ałopol- 
sce W schodniej. „Po lityka  ukraiń­
ska" obozu sanacyjnego", balansują 
ca od „p acy fik ac ji" do pa łetycznvch 
deklam acyj „po jednaw czych " zada­
ła tym razem cios bardzo bolesny 
wszelkim pojednawczym  naprawaę, 
bez cudzysłowu, tendenc:om w spo­
łeczeństw ie ukraińskiem na rachunek 
niestety, Państwa Polskiego.

Są to konsekwencje, znowuż nieu- 
niknione, całego systemu rządzenia. 
Państwo, ipojmoware, jako .biurokra­
cja wszechw ładna", n igdy i nigdzie 
nie umiało rozw iązać zagadnień na­
rodowościowych. Cóż dziwnego, te  
chorążowie idei federacy jne j z lat 
1919 —  1920 złoży li potulnie swoje 
chorągwie w doświadczone i.,, prak­
tyczne dłonie pp. M ichałow skiego, Na 
koniecznikoffa -  K  łukowskie go i  P ie - 
rackiego, —  w  dłonie ludzi, którym 
.sentymenty hoera lne" nie taąży ły  
po mózgach i sercach. Cóż dziw ne­
go, że cieniutki pisk „ K u rje ra  W ileń ­
skiego ’* brzmi coraz ciszej wobec na- 
Cionaiistycznego „tam  - tam " giupy 
„Słowa °olsk iego ’ we Lwow ie.

Problem  ukraińsko - polski istniał 
w iele lat przed wojną. Rozpłom ienił 
się krwawą łuną w listopadzie 1918 
r.; nie zdołano znaleźć drogi w łaści­
wej przed przewrotem  m ajow vm ; w 
latach następnych sytuacja uległa 
lalszem u zaostrzeniu , ulega mu na­
dal aż po dzień dzisiejszy.

Tak .. ygląda ciężka i ,orzvkra ale 
niewątpliwa prawda

*«■
*

Polska P a rfja  Socja listyczna  kilka - 
troh re  stawiała przed opinją publi­
czną sw ó ’ plan pracy nad po jedna­
niem, —  program autonom ii *ervtor- 
ia łnej zietn Rzeczypospo lite j Polskiej 
o większości uk ra ińsk ie j. Koncepcja 
’ . P. S. w ychodziła  z założenia, że 
udność polska  w w ojewództwach  po­

łudniowo - .wschodnich nie m oże być,

' śniła się ponad wszelką wątpliwość, to 
był nią zupełny brak uzasadnienia te 
go oskarżenia. Po naszym powrocie o- 
głis liśniy broszurę, w której stwierdź' 
liśmy:

„Czy K o m i t e t  centralny partii socja­
listów - rewolucjonistów ponoś ł jaką 
kolwiek cześć odpowiedzialności za 
zabójstwo Wołodarsk ego I zamach na 
życie Lenina i Trockiego? To jest py­
tanie, i jedyne pytanie, .wynikające z 
procesu moskiewskiego, klóte istotnie 
budzi zainteresowanie obozu socjali­
stycznego. Gdyby odpowiedzialność tę 
wykryto, to oświadczamy z całym na­
ciskiem, że nie znalazłby się nikt po­
śród nas, ktoby usiłował usprawiedliwić 
oodobne czyny**.

Następnie Vandervelde pr-techndzi do 
przygody 7 rockiego w Antwerpii, Vander• 
oelde z całą siłą potęnia -zachowanie się 
włedz, stwierdza, że w Brukse1) nic nie wie 
dziano o tym incydencie, że on sam do­
wiedział się o nim dopiero z depeszy pro­
testującej, wysłanei przez jednego z współ- 
•owarzyszy Trockiego f wydrukowane! w 
prasie socjalistyczne? z odpow:edniemi ko­
mentarzami Ale Vandei eetde wyraża zdzi­
wienie, że Trocki uważa epizod antwerpeki 
za dostateczny powód db przypomnienia po 
10 latach jego — 17andervelda — listu o- 
twartego, na który nie otrzymał był odpo­
wiedz i do napaści na demokrację i socja­
lizm.

W  Belgii fak w Szwajcarii —  tłómaczy

w żaden siposób uznana —  wbrew 
„teorjor nacjonalistów ukramskich  
—z a iahąś ludność ,napływowg , że—  
orzec wnie ast to ludność od w ieków 
tak samo rdzenna, że przeto chodzi 
o zorganizowanie w spółżycia na pod­
stawie współgospodarzenia  terenem, 
uleszanym pod względem  narodowo­
ściowym w ramach ustroju  autonom i­
cznego.

Początkowo program  nasz nic spot 
<ał się z żadnym oddźw iękiem  w spo­
łeczeństwie ukraińskiem. Teraz rj;e 
j drzucają  go już w  zasadzie liczne 
koła ukraińskie, me odrzucają  też 
orawdziw i demokraci polscy, chociaż 
l ie  za licza jący siebie do ruchu socja­
listycznego. Innej drogi, prowadzą 
cei do celu, niż zorganizowanie poko- 
iowego współżycia, nie w idzim y! nie 
tylko ze stanowiska ideo logii soc ja li­
stycznej, a le  i ze stanowis«a bezspor­
nych interesów  państwowych polityka 
aarodowostiowa i obozu „sanacyjne­
go", i obozu narodowo - dem okraty­
cznego, znajduje się w stadium jaw­
nego bankructwa. Podobnie po tam 
tej stronie zbankrutowała  w sposób 
oczywista polityka ,,r.:aprzejednane’  
go" nacjonalizmu ukraińskiego, liczą ­
ca wyłączn ic na in terw encję z ze­
wnątrz, jako na czynnik decyduiacy 
w sporze polsko • ukrainsaim.

K zecz prosta, likw idacja  „sanacy,- 
tego" systemu rządzenia stanowi wa 
runek nie/będny dla skierowania poi 
skiej państwowej polityk i narodowo 
ściowej na nowe szlaki. Co do nas 
— odpowiednik naszego w y  iłku ku 
orzełamaniu w alki narodowościowej 
w granicach R zeczypospo lite ’ w id z i­
my w  ukraińskim ruchu socja lis tycz­
nym, s»dy chodzi o zagadnienie ukraiń 
.kie W yn :ka stąd chyba dość jasno 
że o udziale P. P S w jakimkolwiek 
froncie antyukiaińskim " nie może 

tyć mowy.

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.

dalej tow. Vandtrvelde — mimo wysiłków 
ze strony socjalistów nie udało eJę osłabić 
wybryków policji w stosunku do cudzo­
ziemców Buriuazyjny rząd belg.iaki zrobił 
to samo co jego poprzednicy, gdy wydalali 
z kraju Ma.ksa, Herzena, Poudbona ł Vfc. 
tora Hugo. Socjaliści belgijscy w ciągu 5 
'at trwania tego rządu, proiyadziii nieusłan- 
ną walkę o prawo azylu dla cudzoziemców, 
a nie ie«! ich winą, że prawo to nie iest 
szanowane tak, jak byłoby szanowane, 
gdyby ministrem sprawiedliwości był so­
cjalista.

W dalszym ciągu tow, Vanderveldc
o:sze;

Od czasu wojny staliśmy się —  i we- 
wątpliwie zostaniemy ostatecznie prze­
ciwnikami. Oskarżył nas pan, —  w  o- 
stattrm swym liście powtarza pan to 
oskarżenie — jako zdraiców rewolucji 
rosyjskiej, ponieważ nie godziliśmy się 
na to, że możliwości dokonania rewo­
lucji sa te same od jednego końca Eu­
ropy do drugiego. Minęło 16 lat od 
czasu, iak spotkaliśmy się, iak razem 
udawaliśmy się z Helsingforsu do Pb- 
• rogradu, a podczas wszystkich tych 
lat nie szczędził pan oskarżeń a nawet 
wym -Hań pod moim adresem i mych 
przyjaciół.

Ale. skoro nie wahaliśmy się odpo> 
wiadać panu kiedy pan był u władzy, 
sytuacja zm icr:ła się z chw:lą. gdy pan 
stał się wygnańcem prześladowanym

O panu ? innych wspominam często—  
o Rakowskim, zesłanym na brzeg Sa- 
cbalina, o Riazarowie, za ło iyc :elu 
wspańałego instytutu Marks —  En­
gels, zesłanego na Sybir dlatego, że 
utrzymywał czysto naukowe stosunki z 
ureńszewikami, i o wszvatkich innych, 
którzy muszą ' czasami sami sobie, po­
wiedzieć, że ieśli chodzi o wolnośi.^jo, 
'ityczną, to mimo wszystko demokra- 
cia, nawet burżuazyina demokracja, nie 
oołr7ebiiie się wstydzić innych rządów.

A k :edy, po wydaleniu pana z wła* 
snetfo kraiu i daremnem szukaniu przy- 
‘ ułkn w  innych krałacb. k*óre iużto 
starały się o względy Moskwy, lużto 
śleną żyw iły nlenawieć do rewolucji ro­
syjskie?, jak U nas, myślę o panu iako 
wygnańcu sponiewieranym, na „pste? 
wysnie" konstanfvnopo1sk:e?, który ńie 
rpArfJ pf*-y,rmać paszpo.tu —  to wierz 
mi pan. że życzę nartu z całeoo serca 
udryskania swobody ruchów, której od­
mawiano dotąd zesłańcom i wygna­
nym.

Gdy dowiedziałem sie z pism. te  pan 
•“ dzie z odczytem do Antwerpi'. pierw 
szym mo;m odruchem było uda i  się 
tam, by zobaczyć pana znowu po tylu 
'atach i wypowiedzieć panu swoń= U- 
ozuc;a. Jeżeli nie mogłem te<*o uczynic, 
to dlatego, że nasze stosunki osobis‘ e 
hvły fetfo rodzaiu, iż obawiałem się. Że 
nie spotkamy s:ę w  upragnionym prze­
de mnie duchtl.

Cbc;a’bvm dodać, że do tej porv je ­
den tvlko rzad wyłamał sie z bołkotu 
moralnego, stosowanego względem pa­
na i że wyjątek fen pochodzi od rządu 
socjalistycznego, który pozwolił panu 
nu wygłośzer-e odczytu, zorganizowa­
nego przez studentów socjalistycznych., 
n iż ą c y c h  do Międzynarodówki 5o- 
-'nhstycznej.

Czvtałem, co pan mówił do nich. 
/, 7v,nłppi co pan napisał o sy
tuacii w  Niemczech o konieczności 
un:kan'a rozbicia klasy rohotn-czej, 
w obkczu iei wrogów śmi rfelnych.

Czy nastanie czas, że obie strony
wobec wsi polnego niebezpieczeństwa
za wszelką cenę zawrą przym'erze 
"bronne, jako rzecz nieun:knioną?

Chciałbym w to uw erzyć Spodzie­
wam się tego. I w tej nadziei, przeka­
rmiać jednocześnie Dań--kie pozdrowie­
nia klasie robotniczej Bcigii przesyłam 
osnu moje własne pozoffotwenie socja*^ 
listyczn®

— — s — a — — — n— — — — — — g—
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Moral-insanacja
PONURE ECHO

I.
W  piękny mroźny noranek dnia 1 grudnia ub. 

roku do poczlyljona, miodzieńca 20-letniego, 
wiozącego pocztę z dworca kolejowego w K alw arji 
Zebrzydowskiej do Sułkowic w  pcw. m yślenic­
kim, przysiadł się cnłopak 19-lelni. Podali sobie 
ręce na znak koleżeńskości i gawędząc w jechał' na 
gościniec przecinający las. Tu siedzący obok 
poczty! jona młodzieniec błyskawicznie przyłożył 
ostatniemu rewolwer do skroni i  w ypalił dwa czy 
trzy razy

Młode ciało poczlyljona zwaliło się z wozu. A  
gdy silny organizm dawał jeszcze słabe znaki ży ­
cia, skrytobójca w y ją ł ze skórzanej teczki p rzy­
gotowana siekierę i ciął nią w  głowę nieszczęsne­
go dogorywającego poczlyljona.

Ciepłe, zmasakrowane zw łok i zawlókł moraerca 
do przydrożnego rowu. W  lesie rozbił skrzynię 
pocztową i ziabowal 4.000 zł. Jak trupa w  rowie, 
lak konia z wozem w  lesie zostawił na laskę losu.

Ol, beatjalski mord, który wszystkich wzruszył 
do głębi. Pogrzeb zamordowanego zam ienił się w 
żyw iołową ma ni fes Lację ludności dwóch powia­
tów, t. j. pow. wadowickiego i myślenickiego.

II.
Mordercę rychło schwytano. Jeżeli sam mord 

swlrząsoąl całą ludnością, to niemniej osłupieli Ju­
dzie, dowiedziawszy się, ze mordercą byl członek 
„Strzelca" z gm iny Sułkowic, syn zamożnego oby­
watela, radnego gm iny Sułkowic z ramienia bez­
partyjnego Bloku W spółpracy z Rządem.

Morderca stanął przed sądem doraźnym w  W a ­
dowicach. Przyznał się on do zamordowania swo­
jego rówieśnika, kolegi szkornego Sąd skazał mor­
dercę na śmierć, uzasadniając w y ro »  tem, że m or­
derca zrabował pieniądze na hulanki.

W iadomo, że sądy doraźne i wyroki śmierci 
w  erze radosnej twórczości sanacyjnej już takie­
go wrażenia nie robią. W  dodatku p. Prezydent 
Rzeczypospolitej zrobił użytek z przysługującego 
mu prawa łaski i mordercę ułaskawił.

A  więc krotko: Eespolily mord, sąd doraźny, 
w yrok śmierci, ułaskawienie. Zw ykła kolej rze-

-cezy. - - Ł _
Jesleśmy zasadniczo bezwzględnymi przeciw ­

nikami sądów doraźnych wogole, a  wyroków 
śmierci w  szczególności, w ięc nie o to idzie, idzie 
tu o cos stokroć ważniejszego, jak taki czy :nny 
y rok Idzie tu o wyrok śmierci na etykę i mo­
ralność społeczeństwa w erze pomajowej. jak tu 
wnet poniżej z baczymy.

I I I .
Otóż ojciec mordercy zabrał się od noczątku 

energicznie do obrony swojego syna. uesl to jego 
prawo czy obowiązek, jaa  kto chce. W  tych swo­

p. h o
W WARSZAWIE I I I I  ODDZIAŁY W KRAKOWIE. 

KAIOWrCACII. POZNANIU i LWOWIE
załatwiała na|szQDde| I najtaniej

INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNO! CIOWYCH

płótnach we w szostk lch  m iejscow ościach  Rzeczypospolitej DolsMęj.

ZainKasowo ie hwolu zalicza P. K. O. bezpośrednio i niezwłocznie 
no Kunia czehowe zleceniodawców.

ich staraniach jaknajenergiczuiiej ubiegał się u 
swoich kolegów blokowych o wydostanie od ko­
mendy „Strzelca" w  Sułkowicach poświadczenia, 
że syn jego był czynnym strzelcem.

Ojciec mordercy, uchodzący w całej okolicy za 
bardzo mądrego i obrotnego człowieka, uznał w i­
docznie, że świadectwo przynależności jego syn? 
do „Strzelca ‘ może tu coś pomóc. Nie dość na 
Lem. Powyższe starania o wspomniane świadec­
two czynione byty w gm inie w towarzystwie w y­
słannika jednego z obrońców.

Komenda „Strzelca" w Sułkowicach odmówiła 
stanowczo wydania żądanego poświadczenia. A le 
tu następuje najgroźniejszy moment w lej spra­
wie. Bo oto znalazła się komenda „Strzelca" w 
sąsiadującej z Sułkowicami gminie, a to w gminie 
Bierlow ice pow. Myślenice, klóra to komenda, w y- 
i a _  ojcu mordercy na piśm ie tak upratyakn 
śy iadeclwo o przynależności mordercy do „Strzel, 
ca- w  Biertowicacii, podczas gdy Lakiem jest, że 
morderca do „Strzelca" w Bierlowicach wcale nie 
należał, a tylko do „Strzelca" w Sułkowicach.

Trzecią i ostatnią część n nbdszego opisu głoś­
nego morderstwa podajemy bez komentarzy do 
wiadomości chrzestnemu ojcu upaństwowionego 
niedawno „Strzelca"..., heroldowi rzekomej wałki 
z nicprawościami... cer.ralnem u - y^howawcy 
narodu... Moral-insanacja! Ponure echol 

Wadowuce, 13 stycznia 193.
M ieczysław Rybarskr

1UM0R I SAIYSA
R ZE C ZYW ISTO ŚĆ  

Szły fundusze, girlsy, trunek,
Został tylko dziś frasunek.
Sesja rady, smutne słówka,
Am eryka i gotówka
Szał pożyczek, twórcze życie,
Skąd wziąć teraz na pokrycie 
W szak nadeszła znowu rata,
To... żałosna długu spłata.
Cały okres siedmiolatki,
Ty lko  i-ugi i przesiadki,
Eo laki los wypadł nam#
Że dziś tu, a jutro tam 
Tokio, Berlin, Moskwa, Rzym,
Ambasady wiodą prym.
Rozkaz! niema apelacji,
T o  są znnany... w dyplomacji.
Sam Świtalski, Sławek, Beck,
Po korony wściekły bieg,
Kandydaci, berło, tron,
Dwór królewski i mozajki —
Baśnie, klechdy, dziw y, bajki, 
Pułkowników —  paziów moc,
Szambo la nem —  Adam  Koc 
Wesuiości iaki nawał,
Że jest zbędnym i karnawa\

(„Żółta Mucna"),
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Ród szaiettców
Ś w ia t ren b y ł ta k że  j e j  św ia tem  —  św ia tem  

E lz y  B ow ers , zan im  o d w ró c iła  się oa n iego . 
Jedn akow oż, p a trzą c  +ak  p rze z  okno  na k ra ­
jo b ra z , p rze s ło n ię ty  deszczem  n ia la  w ra ż e ­
n ie, ja k o b y  ra c z e j cna zosta ła  porzucona 
p r z e z  ó w  św ia t. U c ie k ła  z n iego  w  ś lep ym  
ob łęd z ie , g d y ż  sp od z iew a ła  się, że  w  b a je c z ­
n ym  ś w ie c ie  t a r e w o w  zn a jd z ie  w y z w o le n ie  
oa  u c isk a ją ce j n ie w o li R ow u . le r a z ^ w ie , że 
j e j  p o tw o rn y  lęk , j e j  p różn a  n a d z ie ja  zaśle-
p i ły  ją  —  a p rzed ew szys tk iem  j e j  duma. W ie -
d z ia ła ’ o tem  od o w e go  w iec zo ra , k ie d y  L i la  
F le tc h e r  p o w ie r z y w s z y  j e j  s w o ją  ta jem n icę , 
sp ow od ow a ła  tę g w a łto w n ą  scenę m ię d zy  B e j-  
lisem  i nią. W  g o r z k ie j ,  d ręc zą ce j sam otności 
o w e  i n ocy  w y zn a ła  sob ie  n areszc ie : do B e j-  
lisa  C a re w a  n ie  p rzyw  iód ł j e j  ani żaden  lęk , 
an i n a d z ie ja , ja k  ro lw ie k  w  zam ę e uczuć 
n ie  rozu m ia ła  w ła sn ego  postępku . P r z y w io ­
dła ją  m iłość  —  p łom ienn a , nam iętna  m i­
łość —  m iłość, k tó ra  w  c iągu  w szys tk ich  lat 
j e j  d o jr z e w a n ia  t l i ła  w  j e j  sercu ; m iłość, 
p rzeob ra żon a  w  d z ik ą  n ienaw iść, g d y ż  n ie  
m iała in n e j sam oob ron y  p rzed  okru tną  pych ą  
tych  sza lon ych  C a re w ó w . M im o w szys tk o , co 
się stało z p ow od u  L i i i ,  ja k  n ie w ie le  b ra k o ­
w a ło  w  o w ą  noc, b y  rzu c iła  się w  o b ję c ia  B e j-  
lisa  C a rew a , ja k  n ie w ie le  b rak ow a ło , b y  ustą­
piła  d z ik iem u  p ragn ien iu  s ? „  o zn iszczen ia  
i p o n iżv ła  s ię  z g łodu  m iło śc i! W  ta k i sposób 
zo n y  C a re w ó w  zaw sze  u łe g a ły  sw o im  mę­
żom ; tak  L i la  F le tc h e r  w  s w e j g łn n oc ie  u le ­
gła fo e lo w i;  tak  b y ła b y  m oże  i ona sama 
wr c h w ili zap om n ien ia  uległa naleganiom

Joego  I r a c y ,  na zaw sze  p o d u a j«c  sw egn  du­
cha je d n o s ta jn e j t y r a u ji  c ia ła . B y ła  za d o w o ­
lona, zad ow o lon a , że coś siln i „ js zego  od j e j  
g łę b o k ie j tęskn o ty  m iłosn e j odn iosło  d la  n ie j 
zw y c ię s tw o  w  t e j  w a lc e  —  o d r io s ło  j e  tak że  
d la  B e jl is a  C a r w a, a c zK o lw ' ;k  o tem  n ie  
w ied z ia ła .

N a z a ju tr z  rano, s to ją c  w  d rzw ia ch  ch a ty , 
zob ac zy ła  go  w eso łego  na zboczu  w zg ó rza  
p r z y  robotn ikach , w  pełnem  św iet. ran nego  
ołouca, k ie ru ją c egu  robo tą  ja k g d y b y  się tem 
b y ł zu jm o w a l od d aw ien  daw na. D łu g o  tak 
sia ła  na p rogu , w od zą c  o czym a  po sit( w iem  
zaros łem  p u stk ow iu  p o łu d n iow ego  sk ra ju  
R ow u , aż B e jl is  n ak on iec  zszed ł ku  m e j 
z g ó ry . S tan ąw szy  p rzed  n ią, z  n iesk o rym  
uśm iechem  p ros ił j ą  o p rzeb a czen ie  za sw e 
za ch ow an ie  się p op rzed n iego  w ie c zo ra . —  
E lzo , to w ła śn ie  b y ło  z w ie r z ę  w e  m n ie ! —  N i ­
g d y  n ie  zapom n ia ła  tonu je g c  głosu. S zyb k o  
s ię  o d w ró c iła , b y  n ie  zob a c zy ł je  i p łon ących  
p o lic zk ó w  lub n iep o w s trzym a n ych  go rą cych  
le z  u j e j  rzęs. U ją ł  j e j  ręce , lek k o  j e  u ca ło ­
w a ł, m e  rzek łs zy  ju ż  an i s łow a t zn ów  odszec,ł 
do sw e j ro b o ty  na w zgó rzu . O d czu w a ła  
w p ra w d z ie  je g o  c ie rp ie n ie  i ca łe  j e j  serce 
rw a ło  się ku  n iem u. A  jed n a k  m e n o g ła  się 
p r z e z w y c ię ż y ć  —  m usia ła  pozostać u partą  
i  tw ardą . rla k  h:li obok  s ieb ie  p o p rze z  gorące , 
w sp an ia łe  dn i p ó źn ego  la ta  i w czesn e j j e ­
s ien i —  n ib y  op an ce rzon e  w id m a , m yś la ła  
często —  ra z  po ra z  s p o tyk a ją ce  się w  szarym  
pó łm rok u , n iep rzen ik n ion ym , ja k  n a jc iem  
n ie js za  noc i p o zd ra w ia ją c e  s ię  d z iw a czn em i 
szyd e rsk iem i gestam i.

Ze sw ego  m ie js ca  p r z y  ok n ie  w idziała^ B e j­
lisa p o m ięd zy  bu d yn k am i na sk łon ie , chodzą­
cego  tam  i sam, w  w y ta r ty m  f i lc o w y m  k a p e ­
luszu, mocno naciśniętym na głowę, w  starym

sza rym  sw etrze  pod g ra n a tow ą  c w e lic L o w ą  
b luzą, w  spodn iach  w su n ię tych  do  w yso k ich  
bu tów . W ięk szą  część dn ia  spędził w  posia ­
d łośc i ro d z in n e j, b y  z o jc em  p o ro zm a w ia ć  
o kon iach , k u p ion ych  p r ze tf ty g o d n iem  
w  H u r le y . Jak ie d z ies ię ć  ra zy  E lza  p rze z  okno  
w y p a try w a ła  w iec zo rem  je g o  p ow ro tu . N a ­
reszc ie , g d y  deszcz zaczął pad ic , u jrza ła  go  
n a d je żd ża ją c e g o  d rog ą ; n ie  od po łudn ia, ja k  
o c zek iw a ła , lecz  od strony S u n dow er fa rm y  
N a ty  B ru ze lla . N ie  w ch od ząc  do dom u, zaczą ł 
od razu  G o rh am ow i, jed y n e m u  ich  p a rob k o ­
w i, pom agać w nos ić  k ilk an aśc ie  w o ró w  z pa­
szą, p r zy w ie z io n y c h  tu' popo łu dn iu  z Sundo­
w er, O c z y  E lz y  bez p r z e rw y  tow arzyszy  y  
mu p r z y  tem  za jęc iu . N ig d y  n ie  b y ła b y  u w ie ­
rz y ła , że C a re w  m oże b y c  zd o ln y  d o  p racy , 
ja k ie j  B e jlis  dokon a ł w  c iągu  ostatnich ty -

Eoau i. Jeśli n ie  j y ł  z a ję t y  u bezp ieczan iem  
u d yn k ów  p rzed  nadchodzącą zim ą, to  p r z y ­

g o to w y w a ł po la  pod za s iew  w iosen n y , lub  
g łęb ok o  zam yślon y w ę d ro w a ł skróś R ow u , 
gd z ie  n iew praw na z iem ia  g ra n ic zy ła  z je g o  
gru n tam i i zastan aw ia ł się n rd  p lanam i, 
o k tó ry c h  w c a le  n ie  w sp om in a ł E lz ie

W  ciągu  ty ch  ty g o d n i często  p rzy c h o d 2>ło 
j e j  na m yśl, że B e jl is  C a re w  m oże się zw oh r" 
za łam ać pod j e j  uporem , że na ty ch  d łu g ich  
sam otnycn  w ęd rów k a ch  po polach , m o a i od ­
w ró c ić  sie od n ie j. D u m n y  m ężczyzn a  n ie  m o­
że spędzać sw ych  dn i w  a jem n e j J r ę r e  i n ie  
zm ien ić  się pod j e j  w p ły w e m . M  >że i w  tej 
c h w ili d la te go  ty lk o  p ra c u je  tam  w  polu  n r 
deszczu , g d y ż  n ie  chce \ dom u k on tyn u ow a ć  
szyd u  ich m ałżeństw a . E lza u g ry z ła  się w  o- 
n iuszek  m a łego  p a lca ; je g o  w id o k  napędź I 
j e j  do  oczu łz v  serd eczn ego  ża lu , które prze­
s ło n iły  je g o  obraz.

(Ciąfi dalszy nastąpi).
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O  w o ln o ś ć  n a u k i
Mowa pos.tow. Z. PiotrowsKiego

wygłoszona na ciwartkowem posiedzeniu Se'mu
CZlfJE PO M YSŁY I CZYJE P R A K ­

T Y K I?
JEDNOLITY FRONT N A U K O W Y 

PRZECIW  M INISTROW I

Przy pierwszem czytaniu projektu rzą 
dowego m nisler jako autor tego pre- 
leklu nieobecny iest w Sejure. Wysłał 
twego zastępcę prof. kc, Źongołłowfcza. 
Jest to bardzo charakterystyczne i bar­
dzo znamienne, żc profesor uniwersyte­
tu będz'e bronił tego projektu, przeciw 
któremu wypowiedziały się wszystkie 
wyższe uczelnie w  Polsce.

Już w p erwszem czytaniu projektu 
rządowego o szkołach akademickich za 
bietamy głos,

aby przedstaw i niebezpieczeństwo 
zagraża;ace wolność nauki,

aby założyć stanowczy protest 
p rzecw  temu proiektowi.

Jako socjaliści w teorii i w praktyce 
wystepuiemy w obronie istotnej wolno­
ści nauki i swobodnego badania nauko­
wego. I tu odcinemy się bezwarunko­
wo od pomysłów i praktyk z jednej stro 
ny bolszewickich, z drugiej strony fa­
szystowskich.

OSTATNIE  OGNIW O
Proiekt rządowy o t. zw. reformie u- 

niwersytetów iest bodaj że ostatnim na 
wielką skale ogniwem w systemie poli 
cviny*n i dyktatorskim Rządu obecnego. 
Wszelka dyktatura z prawa czy z lewa 
nie ma zaufania do społeczęństwa. (Pos. 
Stroński: 7e środka takie). Dyktatura 
chce sama jedynie rządzić : panować 
Mają bvć tylko ci, którzy rządzą i pod­
dani. Godzi więc dyklatura w życ’ c 
zbiorowe, w jego wszelką formę samo­
rządu. W  ten sposób system rządów po- 
tnajowych

zdryf-gótai wolność pras/ i słowa, 
zniósł samorząd inMytuoyi społecz­

nych, złamał samorząd mlei«k: i
co naiważnie-sze ■ wymiar sprawiedli­

wości: stan sędziowski pod.mrzadkował 
swoim celom i swej polityce- Zamarła 
opinia publiczna z powodu zakneblowa­
nia wolnośc; prasy i żywego słowa. Gdy 
takie cmentarzysko zapanowało w  naj- 
ważnieisrycb dziedzinach tycia społecz 
nego i politycznego zabrano się do szko 
ły, zabrano sie do nauki w  trw ustawach 
ezk^lnycb, które już przeprowadzono, a 
które sa iednem w erkiem pełnomocnic­
twem o1a m nistra Upartyjniono szkołę 
powszechną i średnią, łanrac cbarakte 
ry silniejsze, a więcej opon ę usunięto. 
Jako ostatni okop do zdobycia zostały 
wyższe uczelnie. Tu jeszcze wolniejszy 
głos rozbrzmiewał, tu jeszcze było ży­
cie kolegialne, zbiorowe, oparte na za­
ufaniu, na kryterjach wyższych niż roz­
kaz i policja.

Pro: >kt rządowy iest jaskrawym do­
wodem do czego prowadzi autokracia 

Jakby na ironię złośliwą w  1-szym 
artykule deklaru j proiekt. te : „szkoły 
akademickie zorganizowane na zasa­
dzie wolności na'ik? i nauczania.

Wszystkie inne artykuły, a jest mb 
64 zaprze-7atfi te* zasadzie.

WTD7IMTSIĘ M INISTRA.
Nie będę wchoo'zi w szczegóły, ogra 

n „ze  sie do stwierdzeń'*. że Ministrowi 
oooorzadkowano wszystko. Od iego wo 
H i w ’d 'm*'ie uzależniono -ekfora, da- 
i* się M nistrowi władzę zwijania ka­
tedr, wydziałów, dałei n-zenoszenie 
u.*tuvanie profesorów, skończywszy na 
organizacji sekretariatów i objęć a p*‘ e 

policyinei nad młodzieżą i nacf je: 
żyt -em r1-iorowvm.

Wszystko poddano wplii wszechwła 
dzy m;n'sfra. Pr*veH ustawy jest złama 
niem Kopsfyłucji. Projek* u-owa cała  
ustawodawcze od głosu t d■»* > y w  dzie­
dzinie wyższych uczelni, N :c m’e będz<e 
rn rł do powiedzen;a Se:m bo Droiek* 
Cale pefn e pełnomocnictw rr^ictr^wi 
P-^eorDszam zostawia iednak Seimow* 
jedno; utwór en-e łub zwin ę c e  iek ’e- 
geś tin<wprsvtp‘ *i po7otqWi - , 0 ( 0 łaska 
. « •  jeszcze ciałom ustawodawczym

Powiada Minister jednak, te  będzie 
zasięgał opinii rad wydziałowych, sena- 
. ów wogole władz uniwersyteckich. Ale 
to są kpiny, jeżeli ktoś taki argumet 
wysuwa. Mamy tego przykład zas ęga- 
aia tych opinij i liczenia *ię z nimi o- 
becnie z pierwszym proieklem ustawy 
Proiekt ten dano do zaopiniowania uni­
wersytetom, « le  w tak ej formie i takt 
krótki term n pozostawiono uniwersy 
tetom, bodaiże dłuższy termin ma pierw­
szy lepszy przestępca, który ma rekurs 
wnieść od swoiej skargi. Był to sposób 
i metody, delikatnie powiedziawszy, me 
rcy'ące z powagą uniwersytetów, Pa- 
n‘e M nisfrze Oświaty. Kiedy konferen­
cja rektorów, kieefy uniwersytety, m i­
mo krótkiego terminu zabrały się do wv 
rażenia swoiei opinii, zaczęto wpływaf 
Środkami pośredniemi, ba, jakże nie Ii- 
ciuBoemi z godnością nauk'.

Przełamano to wszystko. Opinja uni­
wersytetów wypadła dla ministerjum 
druzgocąco. Jednolity front przeciwko 
m;nisfrowi na całei liniii 

N iebywały to przeiaw, przejaw zdro­
wy w społeczeństwie polsk em. Zdrowy 
i mądry czyn wyzszycb uczelni, Nietyl- 
ko tu o samoobronę idzie. Konferencja 
rektorów wypowiedziała się dwukrotnie 
przeciw pierwszemu drugiemu oroiek- 
lowb W ypowiedziały się senaty wszyst­
kich uczelni wyiszycii w liczbie 11- G ło­
sy najwybitniejszych uczonych Ptdski 
były i są przeciw. N :kt za projektem 
Połączyli się w lednoiity front antyrządo 
wy konserwatyści z nacio-naiistami, połą 
czyb się razem z liberałam' i radykała­
mi obóz zachowawczy i demokratycz­
ny. aby wystąpić solidarnie w  obronie 
gootności nauki i dorobku kultury poi 
skiei. 7ebrano w  książce najważniejsze 
głosy iako piękny dokument chwili cza­
su smutnej teraźniejszości polskiej.

30-fu profesorów wypowiedziało się 
w tej książce, która iest wielkim aktem 
oskarżenia przeciwko ■> zamierzeniom 
Rządu, a zarazem iest przepojona w iel­
ką troską, serdecenetn ukochaniem pol­
skiej nauki i kultury, ale i --bawą o za­
ham owani i wydanie na lup paryjnic 
twa, cbaosu, niepewności i zmarnowa­
nia wielowiekowego dorobku kultural­
nego narodu polskiego. Ptofesorowie 
wyższych uczelni, wszystkie wyższe u- 
czelnie wskazuia. żc proiekt, gdy wei 
dzie w życie, wyda naukę na łnp biuro­
kracji i sprowaozi zamęt, wprowadzt 
rflłorrnty Z-a,~ as* uczonych na un****er- 
syfety. I  kiedy się to robiło? biedy 
ten proiekt się wnosi? W łaśne w  okre 
s:e, kiedy uczelnie z oowodu trudność 
finansowych są w stanie katastrofy, kie 
dy un;wersytet np. stolicy m’’eści sie w 
kdkunasfu mieis-ach. k;edy chhtha kul­
tury polskiej. Bfblfioteka Jagiellońska 
marnieje, a iei bezcenne skarby gniią. 
6o niema funduszu 5 pien;edzy na bu­
dowę grz-arbu. Są za to fundusze na Te 
orezenfacyme cele. fPos. Rybarskls m; 
'ion na wagon salonowy iest, a na bi­
bliotekę niema). 600 000 zł. wydaieire 
oanowfe z sanac" n? mieszkanie repre­
zentacyjne dta Ministra Spraw Zagra 
nicznych w okresie szalejącego kryzysu 
i 361 milionnwegn o"ef'i’vtu! *00 tyę*pov 
złotych, żeby M ister iu m  Spraw Za­
granicznych lęp-ei sie reprezentowało 
w myśl starej szłpcheck’ e5 zasady: za 
s'aw się. a pos*aw sie w (Glos * ław RB : 
niech wille w  Zakonanem odda W rza ­
wa). Kró'ko panu odpowiem, jeżeli mam 
n e wstydzę s*'e tęgo, ho to, co mam. to 
z nracy czystei i uczc'wei pochodz: 
moię-i i rod-'nv 9-cio l»ln 'o i nracy w 
Ameryce! Ja mam czyste ręce. A wv 
’'anow:e ze #rndka n:° wszv«cv tak mo 
'ome powiedzieć o sobiel Wasze ręce..
fWr-awgl.

Marszałek: Pan mówi w  sposób lak
£rowo k łcyp frB

—  Pan Marszałek będzie tnoże uprzej­
my panować nad swymi członkami z 
centrum.

SZAŁ NISZCZENIA.
Przychodzi się z t. zw. reformą czyli 

niszczeniem wolności nauki, wtenczas, 
kiedy na poważne prace naukowe, na 
badania, studja, konieczne naukowe wy- 
lazdy zagranicę niema p en ęd zy  i kie­
dy niema nawet mowy, żeby te rzeczy 
były naprawione w okresie, kiedy mło­
dzież robotnicza, młodzież chłopska nie 
może iuż marzyć, aby się dostać do 
szkół z powodu biedy i wysok ch opłat.

A le nie jest to nowe. Każdy okres re­
akcji przynosi w historii zamachy na 
uniwersytety. Francja reakcyjna 19-go 
wieku, Niemcy bismarkowskie, carska 
Rosja, ostatnio dyktatorska Hiszpania— 
są dowodem. Czary ostatnie potwier­
dzają te prawuy historyczne. Włochy 
faszystowskie i Rosja bolszewicka zła­
mały wolność, postęp nauki i przysię­
gać kazały profesorom na faszyzm, czy 
na bo-kzewizm. Dyktatorzy tam mówią 
krótuo: „M y wiemy, te  to są łajdacy
oow. profesorowie, ale są oni nam po­
trzebni" Tam nauki niema.

Pos. Piotrowski: Hiszpar.ja zrzuciła 
dyktatora, obaliła rządy generałów, któ­
re gnębiły profesorów po w ęzien:ach 
albo skazywały na wygnanie, np. prof 
Umanimo, A le republika hiszpańska w 
Konstytucji swei pow:edział wyraźn e w 
drag'm rozdziale art. 48 (zapewniono i 
wprowadzono w  czyn), że ,,wolność ka­
tedry jest uznani I zagwarantowana.

Tak robią i postępuią wszystkie de­
mokratyczne państwa Europy Gwaran­
cja wolności katedry ciągłość nauki, za- 
ufan e do uniwersytecki! społeczności, 
oto promienne znaki kultury prawdzi­
we!. Na tych fundamentach oparty jest 
postęp nauki i kultury,

Proiekt minktra oświaty w  Polsce ko­
p i  przepaść między gronem profesorów 
a młodzieżą, podrywa zaufanie, oddaje 
nolicyippmu systemowi normowanie ży­
cia akademickiego. Jest to najniebez­
pieczniejsza metoda. H :storia mówi, że 
niełatwo z im a ć  wyższe uczelnie i nau 
kę. Trudnie) leszcze m łotfziż. Do n i '  
oodchodzić należy z wvr jzum ienim  
zaufanim, a n i  z policją i relegowa­
niem. ho to tylko zaostrza temperament, 
wywołuie reakcję.

Marszałek: Proszc kończyć,

ZF M «TA  NA PRO rRAO Rrfęl ZA PRO 
TEST PRZFCIW  BRZEŚCIOWI 

Pos. Piotrowski: Kończę za chw;lę.
Na zakończenie chce oświadczyć, 4* 

:erfnvm x powodów, dla których ter pro- 
•ekt został wniesirny, obok wymienio­
nych i dla oszczędności, jest m. in. akt 
zemsty nolttycznej. „Fakty nie spotyka­
ne w ś w ie c i cywilizowanym musimy 
uznać ie za hańbę wieku. Musimy 
i  pofęp!ć ze stanowiska ludzkości 
Mus;my je ocenić jako w itk ą  krzywdę 
wyrządzoną Police. Brześć hańbi imię 
Polski w  Euronłe. N ie wolno nam dopu­
ścić, by usfahłn się oninia. że zbrodnie 
nnppłuiono w Polsce bez naszego pro­
testu" —  tak m ów li profesorowie Uni­
wersytetu Jagiehnńskieg-o w  grudniu 
1930 roku. a za nimi profesorowie wszy­
stkich uniwersytetów w  Polsce. Oto m 
in. przyczyna polityczna dlaczego ten 
oroipkt się ukazał.

Jesteśmy wiec socjaliści przeciwni te­
mu proiektowi, bo godzi on w Konstyfo 
cię, niszczy wolność nauki na wvższycb 
uczelniach, oddam ie w  rece partidnego 
min:';fra. P ro:ekt fen będziemy zwalczak 
-azem z W nohfym  frontem świata nau- 
k;, w imię szczvtnvch haseł wolność1 
,,r-.«-iw nnlicyśnemij!

Pr-oszę Paoów! ^Jnieisi i mornieisi od1 
was rehy so!ve w vłamałi na uniwe-sy 
'erach i was podohny ło* spotkał (okld 
ski na lewicy i prawicy).

R o R  1932
W N-rze z roku bieżącego „Gazety Są­

dowej Warszawskiej", jednego z naistar- 
szych t najpoczytniejszych czasopism 
prawniczych polskich umieszczony został 
aitykuł wstępny p. t.: Rok 1912, który «  
msłemi skrótami podajemy poniżej:

W  ubiegłym roku 1932 spotkały sę­
dziów przykre niespodziank', z powodu 
czasowegu zawieszenia n eusuwalności 
oraz z powodu stałego przepisu, umoż­
liw ającego usuniecie dla dobrą służby, 
Innemi słowy, na zasadzie postanow e- 
nia specjalnego kolegium może być ®ę* 
dzid każdej chwili pozbawony stano­
wiska. Ten sam los spotkał częściowo 
sędziów Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego I tam chwilowo zawiesz» 
no nieusuwalność.

Masowe dymisje zwiększyły liczbę 
młodych emerytów.

W  roku 1932 wprowadzono szereg 
nowych ustaw Chwalebna dążność 
unifikacji prawodawstwa, którą zarów­
no społeczeństwo, jak i sfery prawnicze 
tylko z uznaniem witają, niestety odby­
wała się pod dwoma hasłami: „pośp cc^ 
i oszczędność” . Te dwa czynniki gr3*Y 
rolę przeważną i obyokyą uicmnie $,ś! 
odbiły na pracach prawodawczych. Po­
śpiech sprawił, że ustawy ledwie 
tło dzienne ujrzały, już wymagały nowe­
lizacji. Dotyczyło to ustroju sądoweź0* 
kodeksu postępowania karnego, wresz­
cie kodeksu postępowania cyw ;lneg0t 
który od 1 stycznia 1933 wszedł w 
c>e. Pierwsze dwie usiawy doznały kil­
kakrotnych zmian, a procedura cywil­
na, ieszcLe przed wprowadzeniem w ' 
życie, uległa modyfikacjom i to w do­
datku nie bardzo szczęśliwym, bo pod. 
wieloma względami pierwatne dodatnie 
przepisy na niekorzyść przeistoczono' 
Równ:cż posmech odbił s:ę na P0*tęp,°^ 
waniu eigzekxrcyiTł#m, -który- ueuniętft5' * 
nod kontroli kasacyjnej. Słowem, w na{ 
ważniejszej może części postępowania 
cywilnego, bo przy wykonaniu wyroku, 
^ąd Najwyższy został pozbawiony cał­
kowicie głosu.

Wśród wydanycH osiaw, jedna ąaę 
została, jak dofad, znowelizowana, ą 
mianowicie kotfeks karny, który ob o-, 
wiązuje od dnia 1 września 1932. Atoli 
; ten kodeks, jak nam wiadomo, naa U- , 
ledz modyfikacjom.

Obok pośpiechu „oszczędność" puwa i 
żny swój wpływ  wywarła. Szeroko z i~ ! 
stosowana jednoosohowość, która n3- i 
wet Najwyższego Trybunału A d m in i ­

stracyjnego nie ominęła, jest dowode®. 
że zasada oszczędności Dudże*owej śra" ' 
la rolę poważną. Pozatem odbiła sl? 
na na ograniczeniu apelacji, kasacji 1 
t p. Te nowe -zekomo idee mogą wpro 
w*dzić rvsv do gmachu Tem dy. Warto 
się też będzie nad f»m  wszystkiem za­
stanowić, gdy powołane us*awy, wyda- i 
ne pod pos*acią dekretów, znaida 
na porządku dziennym Izb ustawodaw- ; 
czych.

Obok Koo-eksów. całego sze-nsgu re- • 
gulaminów i rozporządzeń, również w  
ostatniej chw li ogłoszonych, w r. 1932 
ujrzało światło dzienne nowe prawo O 
ustroju adwokatury n i całym obszarze 
oaństwa. Nowy usfró: nie otrzymał cał­
kowitego samorządu. Wzmocniono nad­
zór ministerialny, oddano ostateczne 
nrzyńnowanio członków adwokatury W 
-ece Sadu Najwyższego, z pominięciem 
Naczelnej Rady Adwokackiej, lecz co 
:est rzeczą naj:stotnic’szą, wnrowadzo­
no na:wyższy organ adwokacki, na ra­
zie, z nominacji, czyli w  ten sposób 
-derwano go od oalcstry.

Sfery prawnicze wi*ają Nowy Bok 
z niepoko*'em. Najwyższą ich troską iest 
myśl o tern. aby p r a w o r z ą d n o ś ć  nie spo­
tykała 8k z dal*7cm uoośled'onlem, a- 
hy panowanie prawa górowało nad ży­
ciem narodu.
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Emeryci gikią z głodu!
SW oinr ście, 11 stycznia 1933.

Od emerytowanego sierżanta W  P. otrzym a­
liśm y list następujący:

Dnia 31 października 1931 r „  w ładze wojskowe 
przeniosły mnie na emeryturę, od -31 października 
1931 r. do 3 marca 1932 r., c z e k ie m  na pobory i 
w resz^e 3 marca 1932 r. otrzym ałem  zaliczkę, a 
dopiero 1 kwietnia 1932 r. pobory, czyli czekałem 
jak ostatni żebrak na to, co m i się. należało w 
m y il ustawy emerytalnej.

A  przecież ustawa m ów i, że nie może być 
przerw y w  poborach, ale to nikogo nie obchodzi, 
ty ży j w ięc człowiecze z rodziną, jak  ci się żyw ­
nie podoba. P o  odejściu na emeryturę cały czat 
starałem się, ażeby w ładze wojskowe za liczyły 
m i 2 lata w ięcej, gdyż zaliczono m i mniej służ­
b y  i wreszc!<* 28 października 1932 r., L j. po roku 
czekania, o lizym ałem  nowy dekret, mocą które­
go  w ładze wojskowe zadczyły m i owe dw a lała, 
a o  należność kazały m i się zw rócić do Izby Skar- 
oow ej we Lw ow ie, gdyż stary dearet został anu­
lowany.

A le  cóż się okazało. 3 listopada 1932 r. otrzy­
muję pobory jak  poprzedniego miesiąca, aż 84 
złotych i 9 groszy, toteż 3 listopada 1932 r„  skła­
dam  prośbę do naczemUkc wydziału  V I Izby

-skarbowej we Lw ow ie. Żadnej jednak odpowiedzi 
do  dziś dnia nie otrzymałem.

Dr.ia 13 listopada 1932 r. składam drugą p roś­
bę do Izby skarbowej na ręce naczelnika p. K w ia t­
kowskiego, również bez odpowiedni -do dziś. Po­
bory na grudzień 1932 r. otrzymałem  te same, tj. 
b4 zi. 9 gr._ toteż w  pierwszej połowie grudnia 
'932 r. zwracam  się do Izby skarbowej we L w o ­
w ie z prośbą w  tej sprawie i do dziś nie oLrzy- 
m alem  odpowiedzi. W  drugiej połowie grudnia 
zwracam się w  tej sprawie do m inistra skarbu, 
prosząc o odpowiednie zarządzenie, niestety po­
bory na styczeń 1933 r. otrzym ałem  te same. T o  
też tą drogą zapytuję się co m am  czynić, do kogo 
się zwrócić. Czy ci panowie, do których się zwra­
całem, są tak obojętni na los emery lówr, że nawet 
odpowiedzieć me raczą?

Zaznaczam że jestem 76 proc. inwalidą -wojska 
polskiego, 17 lat służyłem w  arm ji, a dziś muszę 
żebrać o to, co się m i należy. K iedy w leczcie o- 
Irzyniam zaległą różnicę moich poborów za 14 
miesięcy. Tak mam żyć za tych 84 zł. na miesiąc 
z  rodziną, nie mając niczego, prócz tych polx>- 
rów.

doch Czernik, sierż. emeryt. 
(3944/II/KP. karta lik  w. Izby -skarb, we L w ow ie )

P IE R Ś C IO N K I
zegarM, łańcuszki, srebro sto­
łow e ora* wszelkie wyrooy złote 

i srebrne oraz platery — p o l e c a  u,a j  t a n l e J
rtaoazun iuDilersfct fy 
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DR. MED. GEBEL (G orlice)

Filantropia a rzeczywistość
Od sztaegu iat ^olski Związek przeciwgruźliczy 

organizuje na. terenie całej Polski w  okresie od 
1 gruom a do 10 stycznia L zw . „D n i przeciwgruź­
licze".

Go za piękne dw a słowa?-. Czy możemy sobie 
wyobrazić coś wyższego, wznioślejszego, jak nic- 
sienie ponmcy niewinnie cierpiącym ?—

W s r'ó in v  w róg całej ludzkości —  lasecznik 
jru ż liczy . a w ięc i wspólna ogólno-ludzka obrona, 
wspólna wzajem na braterska pomoc. Odzie więc 
sa w yn ik i tej 4obroczynej‘‘ akcii m iędzynarodo­
w ej? _  zapyta bezsprzecznie niejeden z  pośród 
jn ifjonów  cierpiących. Celem otrzym ania kon­
kretnej odpowiedzi na to py tanie zastanówmy się 
eb w iU ę  nad istotą gruźlicy i  nad je j przyczy­
nami

Choroba ta wyw ołaną zostaje przez zarazek

„D N I P R Z E C IW G R U Ź L IC ZE "
zw any lasocznrjciem gruźlicy, odkryty i op isary 
,i .iszczę w  r. 1882 przez Roberta Kocha Jak póż 
niejsze badania naukowe wykazały, niema cz ło ­
wieka, do którego organizmu zarazk, te by się 
n ie dostały. Jednak nie chorują wszyscy, ponie­
waż, jak się według danych statystycznych oka­
zuje, największy odsetek chorych stanowią tylko 
ci. którzy z powodu złego odżywianiu, jukoteż z 
powodu swoich w ilgotnych, ciemnych, ciasnych 
mieszkań, nie m ają dość sil odpornych przeciw 
chorobotwórczym drobnoustrojom.

Jal w ięc z tych kilku słów wynika, jest gruź­
lica chorobą biednych. W alka z gruźlicą powinna 
wobec lego być równoznaczną z walką z  nędzą, 
z walką o najprym itywniejsze prawa człowieka 
do racjonalnej pracy, do chleba, do dachu nad 
głową. W szak najwyższy postęp m edycyny nic

tu zdziałać nie może, póki uderza o opór ja k m  
jest brak dwóch zasadniczych warunków zarów ­
no zapobiegawczych jak  i leczniczych, t. j. brak 
łdpowiedniego pożyw iania i mieś z kania suchego^ 
słonecznego. Tych  braków żadna instytucja filan ­
tropijna nigdy usunąć nie zdoła, na dowód c*ego 
przytaczam słowa wzięte z  tymczasowego spra­
wozdania tegorocznej akcji „Dni Przeciwg uzU- 
szych":

„W obec wzm agającego się ul ożenią samorzą­
dów  i społeczeńsLwa is Lnie je  obecnie obawa, że 
pom im o sprzyjających większemu r ozpowsze rh- 
nianiu się gruźlicy warunków ekonomicznych, 
liczba placówek do walki z nią, będzie musiała być 
z  konieczności redukowaną".

„D n i przeciwgruźlicze ' podobnie jak  każda in­
na akcja filantropijna nie mogą być uważane za 
walkę z gruźlicą Skutecznie zwalczyć i wyrępić 
tę klęskę społeczną muże tylko zwycięska w alk* 
Riasowa o prawo do równomiernego podziału pra­
cy i zysku dla wszystkich, o chJeb dla wszy*łk:ch, 
i  o słońce dla wszystkich.

Ważne dla robotnikOw
ZA  N IE  W Y P Ł A C E N IE  ZARO BKÓ W  —  

W IĘ Z IE N IE  
Starostwo grodzkie śródmiejsko-wnrszawskie 

ukarało na podstawie art 59 prawa o wykrocze­
niach Drzedsiębiorcę robot budowlanych Kazi- 
m ie-za Siaroszewskiego, grzywną 1.000 zł. z za­
mianą na 30 dni aresztu za wstrzym anie przez 
lekceważeni-1 w ypłaty zarobków zatrudnionym 
robotnikom .

Art 59 głosi że kito złośliw ie, albo przez lekc^  
ważenie swych zobowiązań wstrzym uje w  cało­
ści lub w  części należne pracownikom wynagro­
dzenie lub obniża bezprawnie jego wysokość, albo 
zmusża pracowników do przyjm owania zanuasl 
należnej zapłaty w  gotówce wynagrodzenia w  im  
nej postaci, podlega karze aresztu do 3 mws ęcy 
lub grzyw ny do 3.000 zł.

Przeciwko Gryoie
przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or­
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte­
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. D o nabycia we wszystkich aptekach.

Toga.

DoszottsK! w wiezienia rosulsfcietn
w roba «

U S T  IGNACEGO D ASZYŃ SKIEG O  DO P R Z Y J A C IE L A

Pożółk ł} list z  przed lat zgórą czterdzie- 
«tu... Pisał go m iody Ignacy Daszyński do 
swego, przebywającego wówczac w  A r gen- 
lynśt przyjaciela Dionizego Krzyczkowskie- 
go, obecnie profesora architektury na Po’ ;- 
łechnice lwowskiej. Do zrozum ienia treści 
listu niech się przyczynie następujące objia 
śnienia: Daszyński w  r. .899, jako student 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, przy ją ł dla 
zarobku lekcję na wsi u pp. Gniazdowskich 
w  Królestw ie pod Pułtuskiem i lam został 
uw ieziony. Osoby, o  których w  liście !ym  
m owa, są następujące: Feliks — to starszy 
hrat Ignacego* Zos'a ich siostra; Romea to 
ihoman Baraniecki, późiiiejszy szwagier Du­
szyńskiego; Adam  to Adam  WoLański; w -  
roitk późniejszy lekarz, Jkrain iec; Michał 
Paw lik , ukraiński socjalista: wszyscy oni 
ju ż oddawna nie ży ją  E. U .

Lnaków, 14 stycznia 1890 
D rogi m ój Dyziu l 

U pływ a m iesiąc równo, jak  wyszedłem  z kra- 
kowskaego w ięzienia. — Po za lał v« leniu mnóstwa 
spraw, ciążących na mnie, zasiadam do listu do 
Ciebie. —  W  3 dm  po m ojem  opuszczeniu Krako­
w a  zrobiono u Romka rew izję , na podstawie zna­
lezienia w  tramsoo-cie przemycanym , książk* z je - 
gc stampilą. —  Uw ieziono go, a z? mna zaczęli 
robić po&zuk iwania. —  Ja tymczasem siedziałem 
sobie na wisi, uczyłem się i  at ud jo  wiał era wcale 
porządnie fizykę, nie zaniedbując przechadzek no

niesłychana. —  Gdy się burza w  Kraków .e nieco 
uciszyła, donieśli mi przyjaciele, że jestem ściga 
ny i że jeżeli Rosja mię schwyci w swe l-apy, bę­
dzie źle, ze wrzglęclu na ostatnie dzieje Feliksa. —  
tym czasem  tydzień przed tym lisLem zjeżdża rot­
m istrz żandarm eiji z w izytą do Gniazdowskich. 
Ja udaję się z pannami do oranżerji, jestem n ie­
w idzialny, a  tymczasem rotmistrz po herbacie w  
poufnej pogawędce pyta G: azdowskiego, czy r~e- 
ma u niego jakiego młodzieńca z Rosji. Lu. zarę­
cza słowem, że niema, i rotm istrz odjeżdża. W  do­
mu panika. O trzym awszy zatem List przyjaciół 
namyślałem się i, n ic o nim  nie wspomina jąc, zo­
stałem spodziewając się lada dzień więzienia. —  
W iadom o przytem było, że dom jest piln ie szpie­
gowany pi zez żandarmów. —  Jeden z nich nawet 
zachorował obłożnie na nogi i równo z mem uw ę- 
zieniem  poiożyl się do luzka, akąd wstanie może 
kaleką. ,

W  reszcie przecudnym wieczorem d. 14 m aja  89 
wpadło ośmiu żandarmów pieszych, 2 konnych, 
rounłstrz i  porucznik i  zrobiwszy rew izję, przy 
której nic nie znaleźli, —  ani nawet świstka —  
zabrali m ię w  nocy ze sobą i na drugi dzień ano 
osadzili w  kum ie pułtuskiej, w su rowem scislem 
zamknięlem odosobnieniu, łlum or m iały świetny, 
jakiego już dawno nie pamiętałem, otworzyłem  
sobie okno, zkąd widziałem  6 w iatraków  na ja ­
kiejś górze, i postanowiłem okna nie zamykać 
przez cale lato, czego w iern ie dotrzymałem. Dano 
m i bowiem  najbaidziej w ilgotną ciupę zaciszną, 
z mnóstwem wszy, pcheł, m yszy i różnych d z iw -

lasacn . polacm Pogoda była tego La La przecudna, 1 nych gatunków chrząszczów i pluskwiaków. —

Gdy mię zamknięto obmyłem  s>ę i zasnąłem po­
tężnym, snem sprawiedl'wego. Obudziłem się rze­
śki, choć z ciałem pokąsanem piek ielna. Izdebka 
m oja  mogła posiadać trzy sążnie kubiczne objęto­
ści, poiowe za jm ow ły nary drugą połowę wanien­
ka lebrzy-k, stolik i stołek. (Narysow any pian 
izdebki). Szeroką była na siąg mych podolskimi 
rąk, a trzy kroki we wzburzeniu mogłem zrobić 
od nar do drzw i. W  spokoju zrobiłem ich cztery. 
M iałem  u naczelnika kilkadziesiąt rub'i. N a j­
p ierw  zakupiłem masę perskiego prochu, którym  
poczęstowałem pasorzyty tak serdecznie, że trzy 
dni m og'em  spać spokojnie na trupach mych wro­
gów. W prowadziłem  czystość, gimnastykę, suche 
oowietrze, przechadzek —  wprawdzie samotnych 
i pod konwoiem —  używałem bardzo dużo, jadłem  
mało —  piłem dużo herbaty dobrej i w ytargowa­
łem sobie me książki —  fizykę, analitykę, D arw i­
na i Spencera. Później otrzym ałem  całą kupę po­
wieści a gdy m i dozwolono światło, byłem zupet- 

! nie panem sytuacji. Do samotności przywykłem , 
wszyscy strażnicy wieTbili m ię poprostu, a naczel­
nik tiurmy byt dobrym  człowiekiem . Ghodzilc 
tylko o śledztwo. Tu  już, m ając czas do namysłu, 
kwitnące zdrow ie i  Lę pewność, że tara na szero

i k im  świecie mam kilku dzielnych ludz;, którzy o 
mnie pewno nie zapomną, walczyłem  podstępnie 
jak Indjanin, w yw ija jąc  się dowcipam i, tak że 
prokurator i rotm istrz żandarmów, w iodący w  ści­
słej tajemnicy moje śledztwo, często po szczeiym  
śmiechu z ich strony zryw a li się wściekli na 
mnie, że im  nie chcę odpowiadać na pytania. Ob­
winiono mię z początku o rozszerzanie rewolucyj­
nych broszur w Rosji, po dwóch miesiącacn zu m - 

, niono oskarżenie na należenie do .ew olucyjnej 
partji, dążącej do obalenia rządu. Byłem ważną 
osobą, fotografowano mię, a gdy przybył gene­
ralny prokurator Kongresówki z W arszawy po­
w iedział m i wprost: „W asza uczast' niesomnien- 
iio  Syb ir". (W asz los napewno Sybir). Odpowie-
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II WAGI
S PR Z E D A W A Ć  T Y T O Ń  C Z Y  T K A N IN Y  —  

P U Ł K O W N IK  W S Z Y S T K O  P O IR A F T

. Pisma 'ódzkie donoszą. że kierownikiem w  teł- 
kich tkackich Scheiblera i Grohmana w
Lodzą objął pułkownik Ablaauowicz, były szef 
w ydziajp sprzedaży w monopolu tytoniowym.

P. pułkownik Abłamow icz lak dobrze sprze­
dawał v yroby monopolowe, że dochody coraz 
bardziej spadały i musiano dla ratowania się 
pójść na obniżkę cen. Jeżeli z lymsamym skut­
kiem będzie sprzedawał wyroby tkackie, może się 
zdarzyć, że ta niedawno zamknięta i znowu otwar­
ta fabryka znowu będzie musiała albo zamiŁnąć 
ruch albo zredukować robotników.

Że też u nas wszędzie inusi być pułkownik, 
nawet Lain, gdzie nikt nie posądzi go o najm niej­
sze kwalifikacje.

I  rucha saciallsfuczncgo
W  OKRĘGU B IA LSK IM

W  niedzielę 8 stycznia w  lokalu PPS  w  Oświę- 
limiu, przedpołudniem odbyła się konferencja, 

przy licznym  udziale mężów zaufania PPS  z gmin 
dawnego powiatu oświęcimskiego, przydzielonych 
do powiatu bialskiego.

Zagaił 1 przewodniczył Iow. Nosal z Brzcszcz, 
sekrt\arzo<wal tow. Kanler z Oświęcim ia. O sytua­
c ji ogólnej i sprawach organizacyjnych referował 
tow\ Pysz, sekielarz Oi\R w Białej. Releral przy­
jęło  hucznemi oklaskam1 • O spiawach m iejsco­
wych i gornicl wa referował tow. Nosal. W  dy­
skusji przem awiali m iędzy innym i towarzysze 
Rzepus i Kanler. Uchwalono podjąć pracę nad 
ożyw ieniem  ruchu organizacyjnego w dawnym 
powiecie oświęcimskim. —  Okrzyk iem na cześć 
PPS  zakończono konferencję po kilkugodzinnych 
obradach.

W  m yśl uchwały tejże konferencji tow. Nosal 
z  tow. Pyszem  Inter wen jowaii u starosty b ia l­
skiego p. dr. Albei tiego w spławie pomocy bez. 
robotnym w gminach wiejskich b. powiatu ośw ię­
cimskiego, oraz przywrócenia samorządu w gm i­
nach tych, gdzie dawny starosta oświęcimski za­
m ianował komisarzy, zwłaszcza dla gm iny Prze- 
cieszyn.

Slaro9ta przyrzekł poruszone sprawy rozpa­
trzyć i przyjść z pomocą bezrobolnym w tych 
gminach, w klórych przy ogólnej akcji dożyw ia­
nia zostali pomińięcl, a sprawę przywrócenia sa­
morządu uzależnił od uch walenia nowej ustawy 
samorządowej w bieżącej sesji sejmowej.

ZU PE ŁN «4 W YSPfcZ tDAZ
PIERWSZORZĘDNEJ OOZI&ŻY MĘSKIEJ
Z pow odu .kwidacji F IL J I w  Rynku Gł. L  5 wysprzedajem y nasze zapasy, a m ianowicie: 3 0 5  
U b r a ń  w  cenne normalnej Zł 13 0 — , p ł a s z c z y  i palt w  cenie i.< malnej Zł 140*—

W  Obecnie po cenie jednolitej Zł 6 8 '— - _
K R A J O W A  F A B R Y K A  K O N F E K C J I  M ĘSK IEJ w k R A K O w i E

W  B E S T W IN IE  w  niedzielę 8 stycznia popo­
łudniu odbyło się Liczne zgioinadzenie publiczne 
w sali Domu Ludowego. Zagaił tow. Stanisław 
Łuszczak, przewodniczył tow. Rosner. Referował
0 ogólnej sytuacji po. tycznej i gospodarczej w 
Polsce i zagranicą tow Pysz z białej. W  dysku­
s ji między innemi przemawiał przewodniczący 
Slow. kult. oświatowego „S ita" w Lgocie. O krzy­
kiem na cześć PPS  i odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru zakończano zgromadzeuie.

W IE L IC Z K A  RO B O TN IC ZA  W IE R N A  PPS
Zaw zięli się beb tihy na W ieliczkę. Szczególnie 

na górników no i... na PPS. Rozpoczęli więc ak­
cję lak jak  umieją. Tak  po swojemu. Hajda na 
górników i na PPS! Od czegóż zatząd salin. j ł  rze- 
ba zmusić do posłuchu. I zaczęło się zmuszanie 
robotników do należenia do ZZZ . Kto nie chciał 
się poddać, „w y la tyw a ł" albo w najlepszym ra­
zie szedł do najgorszej pracy. Do „katorgi". W  len 
sposób szerzono „ideologję radosnych twórców" — 
ideologję me życia —  lecz śmierci głodowej. —
1 zdawało się bebechom w ielickim , że PPS prze­
stała już istnieć. Zacierali ręce z radości i siali do 
swych zw ierzchników samoch wałcze raporty, jak 
to szybko i sjaawnie „zn iszczyli" socjalistów.

Chwalił ich leż starszy przodownik Jurczakie- 
Wiicz, człowiek odznaczający się niezwykłą mą­
drością i. pamięcią. Pam ięcią szczególnie. Potrafi 
on w sądzie w\ recytować z pamięci cale przemó­
wienie referenta socjalistycznego i to bez zająiknie- 
nia. Aż dziw  bierze, skąd tyle przemyślności u 
takiego nie haruzo znacznego rangą człeka. A le 
przypuszczać należy, że wnet pójdzie „w  górę".

Otóż ów pan Jurczakiewicz zadowolony był z 
działalności beLków wielickich.
- „N ie  masz już opozycji" —  krzyczeli radośnie. 

„N iech żyje sanacja, niech żyje Brześć i wszyst­
kie brygaoy. W ieliczka przesiała być czerwoną". 
W esele i uciecha zaoanowały w m ałym  narodku 
bebesynów.

Aż tu nagle socjaliści zwołali na niedzielę 8 bm. 
publiczne zgt „uradzenie. Zniknęła radość, smuLck 
zaipanowal wśród bractwa brzesk.ego. Nawet sam 
pan komendant posterunku chodził osowiały, bo 
liosśka całym swym  ciężarem, z/.falila mu się na

óerce. Co robić, co robić teraz? Tak  to wszystko 
składnie szlo i nic z Lego.

W  zapowiedzianym  dniu zgromadzę11 i  sala 
Domu Robotniczego wypełniła się. szczelnie robo­
tnikami. Przyszedł leż pan komendant Jurczakie­
wicz. Przed domem rołioLniczyra w bojowym  ryn­
sztunku stało 2 posterunkowych. Chaczają nas 
„czulą opieką", aby w iedziała opozycja, za co pła­
ci pi datki.

Zagaił tow. Hol zer proponując do prezydjum 
najstarszego członka P a r lji w W ieliczce Low. Je­
dynaka, co zebrani przyjęli hucznemi oklaskami. 
Iow . Jedynak w diużazcm przemówieniu przed­
stawił dz.eje bohaterską walkę PPS, nawołując  
zebranych do skupienia się pod sztandarami na­
szej Parlji.

Z kolei zabrał głos tow. dr. Szumski, który omó­
w ił obecną sytuację gospodarczą i > puli tyczną w  
•kraju. W  czasie przemówienia referenta p. Jur- 
czakiewicż w sposób bardzo stanowczy u jąj się 
za osobą p. Zaleskiego, zapominając widocznie 
o tern, że p. Zaleski przesiał być już ministrem. 
Bardzo to ładnie ze strony p. Jurczakiewicza. że 
lak gorliw ie troszczy się o b, m inistrów, ale jest 
to niezgodne z ustawą, a przede w szyslkiem usta­
w y powinny obowiązywać, a nie semymenL do ta­
kiego czy Lanego b. ministra. W ystęp pana komen­
danta odpowiednio przyjęli zebrani.

Następne przemawiał low. Czuba, mówiąc m ię­
dzy innemi o oświacie robotniczej. Zakończył tow. 
Ho Iz er gorącym apelem do dalszej pracy i walki, 
Z pieśnią „Czerwonego Sztandaru" na ustach roz­
chodzili się zebrani do domów.

Niedzielny wiec stwierdził, że robotnicza W ie ­
liczka trwa wiernie przy PPS i że żadne prześla­
dowania, ’>aden teiur nie zdoła zniszczyć rućtfu 
socjri stycznego.

TO W A R ZY SZ E ! TO W A R Z Y S Z K I! 

ROZPOW SZECHNIAJCIE  SW OJ DZIENNIK!

działem  mu, ze w Lakim mazie nauczę się lepiej ge- 
ogra lji. Na lo on z dystynkcją m i odrzekł, że tak­
że lidu gcognatfję.

Sprawa m oja szczęśliwym jakim ś zuiegiem o- 
kolicznośoi opierała się tylko na mnie samym. 
Odczułem to znakomicie i b jlem  spokojnym, pro ­
sząc bogi, by się tylko nikt mną nie zajm ował ze 
znajomych. Jeden się zajął, mało sam nie wpadł, 
i  przyczynił m i trocnę ambarasu w śledztwie, bo 
prokuratur posunął się do lego, że cliciat slałszo- 
w ać protokół. W:yw inąiem  się z lego tylko lem, że 
Eliasz jest także imieniem w Polsce i że nie było 
przecinka na aa.esie telegramu przez co zupełnie 
n ie uznałem telegramu, jako do mnie adresowa­
nego. T w ó j Ust doszedł m ię w  tiurnrie i chciano 
zeń zrobić atut przeciwko mnie, ale na szczęście 
pisałeś lak n iewyraźnie i mogłem lak prawdopo­
dobnie go wytlćm aczyć na niewinną stronę, że i 
on nie poszkodzil- Nacomiasl sprawił m i wówczas, 
w iele a wiele rozkoszy. Każde jego słowo dawało 
m i lem al do raamysiań. Jesl lo bardzo naturalny 
stan w więzieniu samolnem. Sprawa m oja prze­
szła wszyslkie żandarmskie instancje i oparłszy 
się o komisję obrony państwa, gdzie zasiada m i­
nister spraw we win. i sprawiedliwości wróciła tą 
drogą nazad. Ogłoszono mi, że odstawią mię jako 
w ięźnia w  ręce w ładz auslrjackich ii zabrońiono 
łia zawsze powrotu do Rosji.

Dnia 12 grudnia wyjechałem  pod eskortą. 
W skutek oszczędnego życia w więzieniu i bardzo 
życzliwego zachowania się Gniazdowskich m ia­
łem kilkadziesiąt rubli na drogę. W ówczas dopiero 
Kiznalem co znaczą pieniądze. Po iłem  mą eskortę 

i  doznałem okrutnego poszanowania. Ja kierowa­
łem nimi, nie oni mną. W  wagonie oni spali, a ja 
rozmawiałem z podróżnymi, czytałem chciwie 
dzienniki i  l. d. Posiedziawszy w nadg/anieznem 
mieście parę dni w strasznej zaisłe kozie po licy j­
nej, gdzie również pieniądze ozłociły mi życie, zo­
stałem wręczony komisarzowi policji krakowskiej 
w Szczakowej i przyjechałem  ze szpiclem  do K ra ­
kowa.

Tu zaprowadzono m ię wprost do więzienia 1 
głównego, ale zarządca więzień nie chciał mię 
przyjąć bez rozkazu prokuratora Poszedłem do , 
Liura policyjnego. Byio lo już wieczór. Poczciwa 
policja cwaiem popędziła do różnych prokurato­
rów i wyjednała wreszcie rozkaz uwięzienia mię. 
A le uchwalą pierwszej instancji sądu karnego zo 
sialem uwolniony od więzienia śledczego i pędzi­
łem wieczorem do doinu, gdzie uściskałem ser­
decznie wszystkich swoich. Rozpuszczono, jak 
zwykle bajeczne wieści, że m ię w Rosji powieszo­
no, że jestem już na Syberji i tym podobne ro­
mantyczne hislorje.

Używszy swobody z dziką rozkoszą, n ap  i wszy 
się świiaLlem, ciepłem, towarzystwem, jicszedlszy 
dw a uazy na Olszę samotnie i w dziki wicher o- 
bejrzaiem się dokoła i zobaczyłem tyle nędz ludz­
kich, że kto w ie czy w ięzienie nie było lepsze? 
Najpierw  nieda, ogólna, nieubłagana, potem Zo­
sia chora, chociaż chodzi, wątła jak roślina cie­
plarniana, mama spracowana, znękania zapadła 
i,3 influenzę i wogóle życiem  zniszczona, Feliks 
we W iedniu walczy z chorobą laik, że inoże nie 
długo mu już życia zoslało, Roman zdał rygoro- 
zum, ale zdenei wowany strasznie, Adam  teraz a- 
syslenl histologji, m ilczący ptacuje jak wół lub 
L itw in , nosząc może choronę w  piersiach, choć na 
zewnątrz nic poznać nie daje, Olędzki chw ilow o 
wy jechał na wieś do Polski „pomagać w gospo­
darstw ie", Korolik  walczy z biedą i coraz m i się 
m ilszym  wydaje —  oto moje otoczenie... A  a sam 
bez centa, nie mogę nawet do W iedn ia się dosiać, 
aby zobaczyć Felka, klóry za kilkanaście dni pod 
grozą niebezpiecznej choroby ma wyjechać do 
miejsca kąpielowego w południowej Europie. R o­
bię rachunki z przeszłością i z przyszłością. — 
Mam jeszcze tylko zdrów nienaruszone i m ło­
dość. Jeżeli pierwsze runie, druga mi się przyda 
na energję samobójstwa. 1 stają teraz często prze- 
demną postacie Paw lika, k lóry tyle stracił, lub 
Feliksa, klóry m ial dziesięć razy w ięcej odemnie 
energji życiow ej, a  z  drugiej strony tych n iizera-

ków galicyjskich, którzy za obiad, parę butów i 
iniesZiianie, wyrzekli się wszystkiego, tych tanich 
ludzi, którzy się sprzedali za taką małą plalę. Dla- 
.zegożbyni Hiei miał pojechać do Argentyny, lub 
na koniec świata, goziebym  mógł choć trochę za­
robić pieniędzy, kiedy tu nikomu z drogich m i o- 
sób nie pomogę niczem a niczem.

Prokura Lor ja obecnie wytoczyła m i nonsensowy 
proces jakobj m ja  podczas pobytu w  Krakowie  
zakładał stowarzyszenie „P ro le la rja t" i o tym po­
dobne brednie. Ale len proces na razie zamyka m i 
wstęp do uniwersytetu i wszędzie— W szak znasz 
tutejsze stosunki. Jedno tylko dobrze się stało; oto 
w tych dniach uwolniono mię w  czwartej klasie 
poborowej i jestem już zupe.nie wolny mogąc 
wziąsć paszport na trzy lala i mogę się .żenić.

Tak  stoją u nas rzeczy. Teraz nam yśl się, czy 
po przeminięciu kryzy, mógłbym  zna teść utrzy­
manie w A igen lyn ie lub w RiazyJji. W yjecha ł­
bym  z chęcią bodaj na dziesięć lal, jeżeliby w tych 
dziesięciu lalach można nazbierać pieniędzy i  
wrócić potom do swoich. Znasz mnie, więc m o­
żesz ocenić, czy bym Lam mógł do czego przydać 
się komu i oLrzymać za lo pieniądze, lak abym  
mógł żyć i oszczędzać coś jeszcze. Raz już prze­
prowadziłeś w meth, życiu korzystny zwrot, dopo­
mógłszy mi tak szczerze w Krakowie, może i le- 
na;- Ci się lo uda. Tom yśl nad lem drogi m ój Dy- 
ziu, T y  który z dawnych moich towarzyszy jeden 
może m i zostałeś, bo Fe i iksa może w kiólee nie 
sianie, a W ładek gdzieś na wsi się zakopał, lak że 
nie wiem, co z nim się dzieje, ani gdzie jest obec­
nie. Adam pisze do Ciebie osobno, wszyscy ser­
decznie cię pozdrawiają, stoisz nam te ciągle 
przed oczyma i listy twoje są uroczystością. O - 
drzywolski jeszcze się nie zgiaszal.

Ściskani Cię serdecznie.
T w ó j

Ignacy,
Adres Adam a: Goli. phys. Odpisz nam wkrótce 
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Opieka społeczna czy tilantropja?
( Telejonem  od naszego korespondenta)

W  arszawe, 14 stycznia.
Ma iz is ie jjzem  posiedzeniu sejmowa komisja 

budżetowa obradowała nad bu dżetem m inister­
stwa opieki społecznej. Referent pos. Sowiński 
(B R ) wykazuje, że budżet jest wybitn ie wydatko­
wy, gdyż dochody wynoszą 2,04 lJaÓO z ł , wydaitk 
zaś 99,949.700 zl. T e  wydatki rozkładają się: oso­
bowe 7,758.001 zł., rzeczowo-admiinistracyjne —  
1,743.249 zł., na fachowe ubezpieczenia, isrnżbę 
zdrowia, em igracje itd. 89,427.857 zł., mniejsze 
wydatki 1,020.000 zł. Rok ubiegły był dla 'łis ly- 
tucji ubezpieczeń społecznych hardźo ciężki- — 
W kładki maleją, świadczenia rosną, także rosną 
zaległości u pracodawców. N>ema innego wyjścia, 
jak  albo znacznie podnieść wkładki albo ograni­
czyć świadczenia z 9 na 6 miesięcy.

Pos. Polakiew icz (B B ) omawia sprawę lecznic­
twa

Pos. Ryrnar (klub nar.) wskazuje, że ustawa 
scaleniowa ubezpieczeń społecznych od roku nie

ruszyła z  miejsca a praktyka wykazuje, że refor­
ma maniorycn instylucyj, np. Kas choiych, fun­
duszu bezrobocia itd. nielylko nie oara potanien 
administracji, przeć wnie —  je j podrożenie.

Pos Jankowski (N P R ) zapytuje o program rzą­
du w  walce z bezrobociem.

TO  W . POSEŁ SZcZERKO W 'SK I
poddaje krytyce budżet min. opieki społecznej! 
i politykę socjalną rządu. Rząd idzie na rękę „Le 
w inianow i", który dąży do nadania ri sortowi spo­
łecznemu cliarakleru filaaibopijnego. „Lew ialam " 
zdąża do zmniejszenia świadczeń „połecznych a % 
expose p. prem jera widać że rząd popiera tę ten 
dencję.

P P S  walczyć Dędzie o utrzymanie zdobycz*7 
socjalnych.

Projekt o scaleniu ubezpieczeń nie zadawala 
nas. Jest to projekt gorszy ód projektu b. ministra 
Jurkiewicza- Om awiając poszczególne projekty 
budżetu, mówca oświadcza, że PPS  mema zaufa­
niu do ministra opieki społecznej.

Odpowiedź Journal des Debats“ 
na skargi przeciwko Francji

W7 dzienniku paryskim, posiadającym cliarak- 
ter umiarkowany, a firm ę poważną —  namy na 
nyśli „Journal des Debals“  —  znajdujem y pod 

datą 8 bm. artykuł o Polsce, zaw ierający se ję po­
litycznych spostrzeżeń. Bodźcem do napisania te­
go artykułu była n ielylko chęć podzielenia się 
wiadomościami z Polsk7 z czytelnikami u progu 
Nowego Roku. W  pierwszym  rzędzie podziałała ku 
.ozm owa, którą korespondent warszawski tego 
dziennika m ial z „wysoce m lilyczną osobisto­
ścią, która niedawno powróciła z Paryża. Pod­
niosła ona takie żale, dotyczące FYancji: 

„W idziana z odległości wygląda Polska, jakby 
była krajem  najszczęśliwszym w  świecie: ni( sły­
szy się Iowa o niej i m ożnaly  nawet lwi- rdzić, 
że niczego je j nie potrzeba! Milczenie, które ją 
otacza, jest tak głebókie, że czasami można Sobie 
zadać pytanie, czy istnieje ona w  rzeczywistości? 
W  ciąg 1 Kilku tygodni, które przebyłem we 1 smn- 
cjj, wyczytać mogłem w  dziennikach dw ie lun 
trzy now iny z Polski, zresztą niezua-czące •_ 

„Czemuż się dzieje, że do tego stopnia nie in­
teresują się we Francji dramatem politycznym, 
który wstrząsa naszym krajem?

„M am y wrażenie —  ciągnął dalej ów  rozmów­
ca —  że jesteśmy zdani na własny los i że mało 
znaczymy na francuskiej szachownicy dyplom a­
tycznej. Proszę- deklaracja kiorą p. Paul-Boncour 
odczytał w  Izbie, w  dniu, kiedy opuszczałem Pa­
ryż:, przechodzi m ilcząco nawet nad istnieniem 
krajów  sprzymierzonych z Francją —  z wyłączę 
niem A ng lji, jednego, jedynego wyjątku, o którym 
deklaracja wspomina"...

Żal swój zakończył ów  przybysz z Francji 
stwierdzeniem, że właśnie Polśkr jest tym ra­
jem, któryby nie patrzył biernie, gdyby jakiś 
Schleiche zamarzył kiedy o nowej inwazji na 
ziem ie francuską.

N r te słowa, pelue zawodu i rozgoryczeń a

sobistości ze wszechmiar godnej uwagi“ odpowia­
da „  Journal des Debats":

„Możi ma słuszność, ale ni espr a w i ed 1 i w  em by­
łoby7 na samą Francję przerzucać odpowiedzial­
ność za ten stan rzeczy. Prawdą jest, że prasa 
francuska nic udziela w iele m iejsca sprawom pol­
skim, leci. to dlatego, że nie nadają się one, aby 
je wystaw iać na_ światło. Badane pod jakimkol­
w iek kątem widzenia —  zyskują, gdy się o nich 
m ilczy (Sous quelque angie qu‘on les examine, 
elles gagnent a etre itues).

„Z  punktu w idzenia polityki zagranicznej p. Za­
leski nie byl już człowiekiem nadmiernie w y ­
mownym, ale jego naslępcs wydaje się być nur 
mniej jeszcze. Zam yka się w  rnkiem milczeniu, że 
literalnie nie w ie się nic o jego planach, zamia­
rach, czy ideach. Odkąd, zainstalował się przy ul. 
W ierzbow ej, zaledw ie wypow iedział z dziesięć 
słów na lemat stanowiska międzynarodowego 
swojego kraju. I to m ilczenie przedłużające się 
świadomie, rzeeby można, celowo utrzymywane, 
znakomicie sprzyja stwarzaniu legendy —  bez­
myślnej n iewątpliw ie —  odnośnie germ anofil- 
skiej orjen iacji zagraćicznej polityki polskiej. Ta  
legenda powalam skutkiem niektórych nieostroż­
nych artykułów  pism prorządowych: krakowskie­
go „Czasu" i  „S łow a" wileńskiego, klóre uznały 
za swój obowiązek zbyt brutalnie interpretować 
nieudałą podróż pułkownika Becka do Berlina i 
rozmowy, które mial jego podsekretarz stanu, hr- 
Szembek z p. von Neuralhotn .

Następnie dziennik paryski przechodzi do omó­
wienia stosunków wewnętrznych zwłaszcza sej­
m owych w Polsce i przy lej okazji cytuje dłuzszy 
fragment z „Naprzudu" (z  podanego przez nas w y ­
wiadu z  posłem W itosem ). Oczywiście w  świetle 
niewesołem przedstawia „Journal des Debals" —  
szczątkowy parlamentaryzm polski.

Koń za!.., 80 groszy
Pod tym  tyiułem pisze „Z ie lony Sztandar - :
„Jakóu Kędzierski, zam ieszkały we wsi Choj­

no, powiatu sieradzkiego, znalazł się w  ciężkiej 
sytuacji, groziła mu licytacja ! Chcąc ratować 
sw ój majątek przed wyznaczoną mu licytacją za 
niezapłacone podatki, postanowił sprzedać swo: 
inwentarz oraz dom i z uzyskanemi pieniędzmi 
wyjechać ze wsi, ratując je  przed reką sekwesUa- 
tora.

W  tym  celu, Kędzierski udał się z koniem do 
Sieradza, gdzie na rynku zaofiaro .rano mu za 
niego i  zl. 50 gr., wiedząc, :ż ewentualny nabyw­
ca ryzyku je pieniądze, gdyż urząd skarbowy, 
zw ied z iaw szy  się o  sprzedaży mógł konia na- 
T  cy odebrać i sprzedać go urogą' licytacji.

Kędziersk oburzony ofiarowaną mu sumą po­
stanowił zrezygnować ze sprzedaży i powrócić 
z kom o n  na wies, jednakże głód zauus.I go do 
powrotu na rynek. Ponieważ na rynku Kędzier­
sk. n ie zastał kupca ofiarującego mu przed go- 
dziną za konia sumę 1 zł. 50 gr., zmuszony był 
sprzedać swego rumaka za... 80 groszy, by zaspo­
koić głód.

Za trzy bułki, kawałek kiełbasy i szklankę 
herbaty za,płacił 80 gr., to jest całą sumę otrzy­
maną za konia.

T y le  sobie użył i tyle uchował przed sekwe~ 
^tr a torem!

Czyż nie jest lo radość życia?

Wiadomości pojmione
SZAC H E R K A  Ż Y W Y M I N a RODAM I

Naprężenie m iędzy W łocham i a Jugostawją, 
które ostatnio doprowadziło do wzajemnych dc- 
monstracyj, w yw ołu je silne zaniepokojenie w  
dwóch krajach m ałej ententy: Czechosłowacji i 
Rumunji. A  ponieważ są to kraje zaprzyjaźnione 
z Francją, w ięc ta poczuwa się do obowiązku po- 

'średniczema. M isję tę objął nowomianowany am­
basador francuski w Rzym ie de Jouvenel a treścią 
je j jest szachenka żyw ym i narodami: W łochy 
mą ją  otrzymać wolną rękę w Albami, podczas gdy 
Jugosławji zapewni się mezamącone panowanie 
w Dalmacji. Czy ten plan uda się. to inna sprawa. 
W łochy uważają Jugoslawję za następczynię 
swego „dziedzicznego w roga": Austro-W ęgier i 
„nie spoczną, dopóki nie odbiorą" reszty ziem  daw­
nej Auslrji, obecnie należących do Jugoslawjd.

C Z Y  G A B IN E T O W I PAU L-BO NGO 1 JRA 
GROZI U PAD E K ?

Sytuacja ganinetu Paui-Boucoura z  każdym 
dniem pogarsza się tak, że m ów ią już o bliskim 
jego  upadku. Przyczyną jest kiepskie położenie 
finansowe, na które m inister skarbu Cheron pro 
ponuje rozmaite środki pomocy. M. in. żąda on 
redukcji płac urzędniczych, przeciw czemu zw iąz­
k i urzędnicze energicznie protestują tak, że mó­
w ią nawet o możliwości strajku. Urzędnicy znaj­
dują poparcie w  klubie socjalistycznym, który 
sprzeciw ia się reaukcji płac i podwyżce podatków 
pośrednich. A  w iadom o że bez socjalistów Paul- 
Boncour nie m a - większości. Sytuację pogarsza 
fakt, że także wśród radykałów jest grupa odrzu­
cająca plany finansowe Cherona. A  tymczasem 
deficyt obliczają już na 15 m iljaraów  franków7.

z hroiu izc świata
n o w y  m i l j o n  5-z ł o t o w  e k  z  a n g l j i .  —

W  osLatnich dniach doszed’ do W arszaw y 1 m il­
ionow y transport srebrnych 5-zlolówek, wybitych 
przez mennicęxangielską. Jest to już «ta tn : trans­
port bilonu z  A ng lji, obecnie bowiem  mennica 
warszawska będzie już w  stanie Dodolac japo- 
trzebowaniu rządu na bilon.

K R W A W A  A Z D A  A U TO M O B ILA M I S T A N I­
S Ł A W O W S K IC H  D Y G N IT A R Z Y  KASY CHO 
RYCH . Z Soloiw iny donoszą naia: W  pon!edzia- 
Jek S stycznia na zakończenie świąt grecko-kat. 
obrządku, oraz w  świętu Stefana, do Sołotw iny 
zajechało już przedpołudniem auto Kasy Ghorycn 
z  Nadwornej i pozostało tu do północy. Drugie 
auto przyjechało ze Stanisławowa na wieczór i 
także ugrzęz’ o w  Solotwinie. Pasażerowie, dygn i­
tarze z Kasy ilhorych, zostali tu bowiem na imie- 
ninacn do późnej nocy, poczem .wyjeżdżając moc­
no pod gazem ", m ieli malutki wypadek, świad­
cząc)7, że nie czytają z uwagą „£>.ogi do zdro­
w ia", gdzie tak do tkn ie  wykazane były zle skutki 
użycia alkoholu. Dyrektor Kr sy Chorych który 
—  jak z powyższego stwierdzić można — dniem 
i  noca pracuje d la  dobra tei iostytucii. obficie

zbroczył krwią własną swoje ubranie i kasowe 
aulo na dowód gorliw ość w  służbie. Rzecz zro- 
zum iała że tak v 7ażna w  funkcjonowaniu Kasy 
Chorych nowina obleoiala rychło catły powiat i 
wszyscy ze współczuciem dla nocnych pracowni­
ków, zwłaszcza unezpieczeni i pracodawcy, wyra. 
hiają sobie coraz lepszą opinję o je j k ierowni­
kach i niektórych .akarzach hulających aż do to z-
lewu krwii Tak  to po Szczęsnym Kasa Chorych
w  Slainislawov” e nie ma szczęścia, po Rajskim  
raju, po Dupieieckim pozostała gęsta atmosfera, 
a z Sciiollym  sanacyjni władcy Kasy Chorych
SZdl^J fil

„R E O R G AN IZAC JA  i  DOBRO S ŁU Ż B Y " —  
PR ZE D  N A JW . TR YB . A D M IN IS TR A C YJN YM .
W  Najw yższym  Trybunale Adm inislraeyu iym  
przedmiotem rozprawy była sprawa posiadający 
pierwszorzędne znaczenie dla świata Urzędnicze­
go, wniesiona w  imieniu pewnego kolejarza przez 
adw. Zaczyńskiego. Kolejarz ów otrzym ał zw o l­
nienie z  posady, przyczem jako przyczy nę w ym ie­

niono „reorganizację i dobre służby". Zastępca je ­
go w yw odził przed Najw yższym  Trybunałem A d ­
m inistracyjnym . że tego rodzaju ogólnikowe po­
danie przyczyn jest niedopuszczalne i powoduje 
nieważność wym ówienia. Trybunał uzna! że spra­
wa jest zasadnicza i jako laka musi być rozpatry­
wana w  zwiększonym komplecie. W yrok  będżie 
ogłoszony 4 lutego. Ponieważ zaś niemal wszyst­
kie zwolnienia ze służby pansLwowej w  czasach 
ostatnich posługują się przytoczoną wyżej form uł­
ką, będzie on m iał znaczenie zasadnicze dila ogó­
łu osób podlegających redukcjom

W  S T A N IE  ZD R O W IA  ZN A K O M IITE G O  A K ­
TORA M IE C ZYSŁAW  A  FR E N K L A , który od k il­
ku tygodni leży chory, zaszło pogorszenie. Jest to 
choroba mózgowa, której podłożem jest skleroza. 
Na tle powikłań sklerotycznych chory zaniemó­
w ił. Lekarze nie zdołali ustalić, czy jest to objaw  
chw ilow y czy7 siały i czy pociągnie to za sobą dal­
sze komplikacje. Nad chorym roztoczyło opiekę 
kilku znanych lekarzy warszawskich.
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>RZED PR uC E sE M  „B O M B O W YM " W  ŁO-
1. Na posirdzeniu gospodarczem sądu okręgo­

wego w  Łodzi omawiana była sprawa terminu 
i  kompletu sędziowskiego na rozprawę przeciw 
sprawcom zamachu bombowego na urząd w oje­
wódzki i magistrat oraz napad rabunkowy na ka­
sjera fi-m y Kronig. Term in roziprawy przeciw 
tomanowi Kuchciakowi, Janowi RzetełsKiemu, 

Feliksow i Renosikowi oraz przeciw  Antoniemu 
Rynakowi, Józefow i Grodzickiemu i  szoferów ' 
W ładysław ow i Śmigielskiemu —  współw innym 
w  napadzie na ul. Nowo-Kąinej, wyznaczony zo­
stał na 30 han. Sprawa odbędzie się pod przewod­
nictwem wiceprezesa sądu Ilinicza, oskarżać be- 
dzie prokurator Chawłowski. W  związku z w y ­
znaczeniem terminu rozprawy, zaszła konieczność 
natychmiastowego wezwania świadków, których 

■ liczba wynosić będzie około 40 osób. Akt osaarże­
nią został już opracowany i w ciągu najbliższych 
dni zostanie doręczony oskarżonym.

Dach hdiaarshl
g w i a z d k a  d l a  k o l e j a r z y  w  s z p i t a l u

W  dniu 13 stycznia wydelegował zarząd Koła 
Z Z K  w  Krakowie, z ram ienia Samopomocy ist­
n iejącej przy Kole, kilku kolegów, którzy udali 
się do szpitala OO. Bonifratrów w  Krakow ie ce­
lem odwiedzenia przebywających tamże chorych 
kolejarzy, złożenia 'im życzeń powrotu do zdro­
wia, przyczem obdzielono chorych kolegów bez 
względu na przynależność związkową, sKromnemi 
poaarkami w  postaci papierosów, jaołek, czeko­
lady itp- W  szpitalu OO. Bonifratrów przebywa 
obecnie 30 kolejarzy, z tych 7 z Krakowa, 3 z Pod­
górza, 3 z Oświęcimia, 1 ze Szczakowy, 1 z  Trze­
bini, 1 z Jaworzna, 1 z K laja, 1 z  Zagórzan, 2 z 
Rzeszów a, 3 z  Nowego Sącza, 3 z  Bielska, 1 z Bo­
chni, 2 z Tarnowa i 1 z Dziedzic. Z tych 17 należy 
do ZZK . Chorzy koledzy wzruszeni byli pamięcią 
organizacji o  nich, którym nie dane było spędzić 
świąt w  gronie rodziny, zlecili przeto delegatom 
złożenie podziękowania zarządowi Koła w  Ki a- 
kowie. Ciężkie warunki, w  jakich żyją  kolejarze, 
a z nim i i organizacja, sprawiły, że n ie można 
było urządzić chorym kolegom większej przy­
jemności. Uczyniono to w  skromnych rozmiarach 
by dać im  poznać, że ci, którzy pracują, parni * 
ta ją również o  • ty eh, których choroba w yrwała 
z  posterunków' służbowych i od rodziny, rzucając 
na loża szpitalne. P rzy  tej okazji apelujemy do 
istniejącej przy dyrekcji kolei w Krakow ie „Sa­
mopomocy hum anitarnej", na której cele składa­
ją  datki wszyscy kolejarze, b y  przyszła z pomocą 
chorym  kolejarzom  przebywającym  w szpitalu, 
k iedy już sama administracja kolejowa o nich, 
jako o swych pracownikach, zupein e zapomina.

Ż Ą D A N IE  K O LE JA R Z Y  T A R N O W S K IC H
W  dniu 4 stycznia odbyło się zebranie pracow­

ników kolejowych- nzłonk >w Z Z K  w ęzła tarnow­
skiego. P rzy  licznym  udziale pracowników został 
wygłoszony referat przez członka zarządu okrę­
gowego Z Z K  na temat onrad centralnych sekcyj 
Z Z K  z 4 grudnia, oraz re ferat posła Giołkosza na 
temat obecnej sytuacji w  kolej ictw ie Zgrom a­
dzeni w  dyskusji wyrazii: pełne uznanie dia sta­
nowiska, zajętego przez centralne sekcie, poczem 
uchwalono następującą rezolucję:

'• „Z  uwagi na ciężkie położeni.; i coraz większą 
redukcję dni pracy i poborów, oraz pogorszenie 
ustawy emerytalnej itm zebrani akceptują w  ca­
łości rezolucję uchwaloną przez zjazd CS i posta­
naw iają wytrwać w  szeregach ZZK , dając dowód 
zrozumienia i ■wiary w  potęgę klasy robotniczej. 
Zebrani protestują jaknajkategoryczniej przeciw ­

k o  redukcji dn i pracy, która niszczy w  okrutny 
?posób życie pracowników i ich rodzm. Zebrani 

protestują przeciw  obniżaniu prem ij ju ż zapra­
cowanych, która to obniżka ujawnia się do wyso- 
tości 50% na rzecz adm inistracji kolejowej. Ze­

brani dom agają się obniżenia czynszu za m ie­
szkania służbowe i skarbowe stosownie do dzi- 

, siejszych obniżonych uoborów, oraz obniżenia cen 
deputatu opałowego. Zebrani od szeregu lat cier­
pią na brok ubrań ochronnych i służbowych, —  
które administracja dostarcza w terminach opóź­
nionych, dochodzących nawTet do roku. Ze wzglę­
du .na powyższe punkty, które rezolucja GS obej­
m uje i lokalne niedomagania adm inistracji ko­
lejow ej, zebrani w zyw ają  ZO  i W W  Z Z K  do e- 
nergicznego dopilnowania uchwał i wskazań 
przez zgromadzenia odbyte w  kołach ZZK . Ze­
brani przyrzekają poprzeć w szelką akcję wszczętą 
przez ciała zw iązkowe."

iXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^DOOOOOOOOG
Szubrawców, nicponiów i  ich podłości 
Nasz dzigonji- r jd o s g c r o d z ic u  - «  litość"

T f lE G R A H Y
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P R O T E S T Y  W YB O R C ZE  
W arszawa, 14 stycznia (tel. w ł.). W  poniedzia­

łek Sąd Na i wyższy rozpatrzy protest przeciw w y ­
borom do Sejmu w  okręgu 54 Tarnopol— Zbaraż 
—Skala t oraz przeciw  w j Dorom do Senatu w  w o­
jew ództw ie tarnopolskieiu.

„N IE C H LU JN A  ROBOTA*
Warszaw, , 14 stycznia (tel. w ł.). Dzls ooraao- 

wała kom isja przemysłowo-handlowa Sejmu ,iad 
poprawkami rozporządzeń prezyaenta Rzeczypo­
spolite j o ochronie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych. Referent poseł sanacyjny Gorzkow- 
ski stwierdził, ze rozporządzenie jest nieaostaie- 
czne i niedokładne i potrzebne są poprawki. A le 
rządowy orojekt uzupełnienia rozporządzenia jest 
również niedostateczny i niezbędne są poprawki.

W  dyskusji tow poseł Tad. Reger scharaktery­
zował —  jak m ów ił —  dyletanckie, lub leż jak 
sanatorzy określają —  niechlujne „opracowywa­
nie rozporządzeń, które trzeba ciągle zmieniać 
I i prawiać. Należy w ięcej uwagi poświęcić do- 
św dczeniom zagranicy, na „zgn iłym  Zachodzie", 
a ni< zawsze czekać na własną praktykę, na przy­
słowiowe nabicie sobie guza. Jest to skutek sta­
łego om ijan ia  Sejmu. Na 36.000 zgłoszonych pa­
tentów zaledw ie 18% były to palenity oamoszące 
się do polskich wynalazków. Należałoby woucc 
tego znieść zupełnie albo obniżyć do minimum 
opłaty za patenty na wynalazki polskie. Byłaby 
to zachęta dla m łodzieży 1 pracowników naszych

B. M IN IS T E R  Z A L E S K I PRE ZESEM  B AN K U  
H AND LO W EG O

Warszawa, 14 stycznia (tel. w ł.). Dziś odbyło 
s?e oosiodzemie rady nadzorczej Banku Handlowe, 
go. Uchwalono kooptować do rady b. ministra 
spraw zagranicznych Augusta Zaleskiego i po 
w ierzyć mu funkcję prezesa rady naazorczej. K o ­
optowano również de rady nadzorczej dr. Alfreda 

aii lara, przedstawiciela przemysłu górnośląskie­
go, ł>. mim. Slrasburgera i inż. W iślickiego, dyr. 
tomaszewskiej fabryki jedwabiu.

B ILA N S  BANKU  PO LSKIEG O
iYars zawa, 14 stycznia (tel. w ł.). W  pie: ■"szej 

dekadzie stycznia zapas złota powiększył się o
100.000 zf. do sumy 502,300.000 zT. Zapas walut 
i należy iosc! zagranicznych zaliczony do pokry­
cia zmniejszył się o 7,600.000 zł., do sumv —  
4U,9UO.OUO zl. Zapas walut niezaliczonych do po­
krycia zm niejszył się o 2,100.000 zL do 86,100.000 
złotych —  Obieg banknotów zm niejszył się o 
3b,600.000 zl. do sumy !X57 200.000 zł.

O B N IŻK A  CEN P A P IE R U  
Warszawa, 14 stycznia (teL w l.). „Iskra" dono­

si. że na skutek porozumienia przemysłowców 
papierniczych z 1 lutego ma nastąpić obniżka cen 
różnych gatunków papieru od 2 do 10%. Obniżka 
cen papieru rotacyjnego wyniesie 8%.

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI P A Ń S T W O W E J
Warszaiwa, ?5 stycznia (tel. w L). W  dzisiejszem 

ciągnieniu po 50.000 zł. wygrały ara 98090 i i;iaił89;
20.000 zl. w ygra i nr. 83357; 1 i.000 zL w ygrał nr. 
92325; po 10.000 zk w ygrały nra 4119 i 111515; po 
2.00C zl. w ygra ły  nr. 564, 20603 i 139260.

K A T A S T R O F A  SAM OCHODOW A 
Praga, 14 stycznia, W  dzieln iej Bubenec w yda • 

rzyla się dziś katastrofa samochodowa, której o- 
fiarą padł sławny skrzypek Jan Kubelitk oraz jego 
pianista Hcleces. Na skrzyżowaniu ulic najechał 
na aulo Kubelika samochód ciężarowy z  taką silą, 
że auto odrzucone zostało kilkanaście metrów ule­
gając zniszczeniu. Kubelik doznał wgniecenia klat­
ki piersiowej i złamania kilku żeber, Holeeek zaś 
ma złamaną miednicę 1 doznał wstrząsu mózgu. 
Stan obu rannych jest poważny.

STRASSER I HUGENBERG N A  W ID O W N I 
Berlin, 14 stycznia. Kanclerz v. Schleicher p rzy ­

ją ł wczoraj wieczór przywódcę partji niemiecko 
narodowej Hugcnneiga, z  którym  odbył dłuższą 
konferencję. Spotkaniu temiu przypisuje prasa 
niemiecka "delfcie znaczenie. Panuje w  kolach 
politycznych przekonanie o rychłej rekonstrukcji 
rządu Rzeszy. W  zw iązku z  tem wym ieniane jest 
nazwisko Grzegorza Slrassera. M ówią, że m a być 
mu powierzone stanowisko wicekanclerza. Go się 
tyczy konferencji Schleicher" z  Hugenbergiem, to 
była ona ściśle poulna. /

SOS
Kopenhaga 14 stycznia. Parow iec hiszpański 

„F lo ra " odbywający podróż na Islandję znalazł 
się u _w.y])rzezj Is landii w niebezpieczeństwie i

w zywa pomocy. Na ratunek pospieszyły mu dwa 
angielskie jcutry rybackie.

O 40-GODZINNY T Y D Z IE Ń  PR A C Y 
r-enewa, 14 styczn ia  W  toku dyskusji general­

nej na przygotowawczej konferencji w  sprawie 
ograniczenia czasu pracy delegat rządu włoskiego 
wypow iedział się za koniecznością wprowadzenia 
skróconego czasu pracy w  zakładach przemysło­
w ym . Oświadczył on, że obowiązkiem  konferencji 
jest uczynić wszystko m ożliwe, aby przez w pro­
wadzenie 40 godzinnego tygodnia pracy przyczy­
nić się do zlag jdzenia klęski bezrobocia. Mowa de­
legata rządu włoskiego przyjęta została życzliw ie 
przez delegatów rządowych, oraz delegatów ro­
botniczych.

NO W Y P R O T E S T  CHIN 
'•enewia 14 stycznia. Delegacja chińska wrę- 

ozj Is generalnemu sekre tarjakrwi L ig i Narodow 
Lreść noty przesianej sygnatariuszom układu bok­
serskiego z  r. 1901, w  której rząd chiuski prote­
stuje przeciw  napadowi wojsk japońskich na 
>zan hai-kwan, oraz zrzuca z siebie odpowiedzial­

ność za ewentualne szkody, jakie wyniknąć mogą 
z  uprawnionej akcji obronnej wojsk chińskich. 
Delegacja chińska prosi równocześnie, aby pro­
test ten przedłużyła L iga  Narodów  wszystkim jej 
członkom. W  irugiej nocie wręczonej L idze Naro­
dów  rząd chiński stwierdza, nie upoważnił ni­
kogo do prowadzenia rokowań z  wiadzami japoń­
skiemu w  sprawie napadu na Szan-hai kwau-

PO Ż A R  N A  OKRĘCI E 
_ Paryż 14 stycznia. Na statku m otorowym  „Pre- 

siuenl Briand" wybuchł dziś w poicie Loiicnt 
pożar, który z trudem tylko zdołano ugasić. Pa­
stwą płomieni padło urządzenie wewnęirzue tyl­
nej części Ntafku.

CZY łIO O V E R  M Ó W IŁ  O KO NIECZNO ŚCI
P Ł A C E N IA  DŁUGÓ A V 

Paryż, 14 stycznia. Na ogłoszone wczoraj przez 
«N. Y. inicsa" rzekome oświadczenie prezydenta 
Hooveia, ośw iadczył senator Laval przeć’ law i- 
cielow i ,^Petil Pansien", że wiadomość jnidana 
przez „N . Y. T im esr" jest rażąco sprzeczna z tre- 
icią oficjalnego komunikatu, parafowanego przez 
Hoovera i Lava la  Dlatego też Laval nie wierzy, 
aby oświadczei :e pochodziło od iłoocera.

'-ondyn, 14 stycznia. W  w yw iadzie udzielanym 
mzodsta w icielow i „T im esa" b. prem jer francuski 
senator Laval oświadczył, że wbrśw różnym in­
nym  enuncjacjom, pochodzącym rzekomo od pre­
zydenta Hoovera, zawarte w komunikacie o fic ja l­
nym, wydanym  z okazji w izyty  prem jera Lavala 
w Waszyngtonie wyrażenie , zobowiązania rządo­
w e" dotyczy właśnie sprawy reparacyj i długów 
wojennych.

P R Z YS P IE S Z E N IE  Ś W IA T O W E J
K O N FERE NCJI GOSPODARCZEJ 

Londyn, 14 stycznia. W ed le „News Chronicie" 
-am ierza prem jer angielski MacDonald podczas 
styczniowej sesji Rady L ig i naiodów wyjechać 
na parę dn io  Genewy, ceiem podjęcia wysiłków  
zm ierzających do przyspieszenia terminu zwoła­
nia światowej konferencji gospodarczej.

O T IA W A  N IE W A Ż N A  —  DRUGA 
KO N FE R E N C JA  

Tz*ndyn, 14 stycznia. Rząd kanadyjski zwrócił 
się do wszystkich uczestników konferencji o Iław­
skiej z in icjatyw ą zwołania nowej brytyjsk iej 
konferencji gospodarczej do Londynu,

TR Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  A N G LJI
juondyn, 14 stycznia. W  Manchesterze i okolicy 

odczuto dziś rano silne wsirząsy ziemi, które 
wśród ludności wzbudziły w ielk ie zaniepokojenie. 
W strząsy, które w  krótkich odstępach powtarzały 
się cztery razy by ły  lak simę, że na w ielu domach 
słabszej Konstrukcji powstały rysy. W  wielu m ie­
szkaniach poprzewracały się drobniejsze sprzęiy, 
■pospadały obrazy ze ścian, a w  wielu wypadkach 
powypadały szyby okienne Brzęk spadającego 
szkła powiększy 1 zaniepokojenie ludności a przc- 
dewiszystkicm kobiet, które pospiesznie opuszcza­
ły  mieszkania uciekając na ulice. Straty w yrzą­
dzone 'trzęsieniem ziem . nie są znaczne.

PO Ż A R  M IASTA  W  M ALEJ A Z J I 
Londyn, 14 stycznia. W  Starem kurdyjskiem 

mieście CharpuU położonem w  Małej A z ji szalał 
wczo aj gw ałtowny pożar, którego pastwą padła 
większa część miasta. Pożar zniszczy! doszczętnie 
dw a meczety i  przeszło 500 domów. O fiar w  lu­
dziach m e zanotowano.

N O W Y  W Y Ł O M  W  PROHIBICJI 
W aszyngton, 14 stycznia. Kom isja prawnicza 

Senatu zajm ujaca się kweslją zniesienia prohibi­
c ji uchwaliła dopuścić oo  wyrobu i  sprzedaży tak­
że lekkiego wina, nieprzekraczającego 3 i  pół pro­
cent alkoholu.
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P* K. O. w Warszawie zawiadamia, te 
z di *111 16 stycznia 1933 r. Biura Oddziału we 
Lwowie bądą przeniesione z domu przy ul. 
Sykstuskiej Nr. 10 do własnego gmachu przy 
ui. 3 Maja Nr. 9, — również z dniem powyż­
szym w Oddziale lwowskim oedzle wykony­
wany pełny oorót czekowy.

KRONIKA
TE a. TR W IELK I

Niedziela, 3‘ 15- „Orfeusz w p iek le"; 7*30; „Samum" 
(Abon. 6).

Poniedziałek, 7*30: „Straszny dw ór" (z  Lipowską).
W torek, 7'30; „Samum" (Abon. 6).
Środa 7‘30: Opera- 

T E A T R  RO ZM AITO ŚC I
Niedziela, 3‘30: „Hiszpańska mucha" (ceny zniżone); 

7‘3u; J im  1 Jill‘ ‘ (ceny zniżone —  Abon. 5).
Poniedziałek, 7‘30: „Jim i Jill“  (ceny zniżone Ab. 5).
W torek, 7‘30: J im  i JiU" (ceny zniżone —  Aoon. 5).
Środa, 7‘30: „Jim i Jbill" (ceny zniżone —  Abon. 5).

COLOSSEUM
Film; „Meluka, kw iat Marakeszu” i r ew a  „łOOo ks. 

śmiechu".
— o o o  —

Przy dolegliwościach żo łą ikow o-kkzkow ych , braku
ajiptytn, atonii kiszek, wzdęciach, zgadze, odbi.ianiach, 
ogólnem podrażnieniu, bólach głow y m igrenowych, za­
stosowanie 1— 2 szklanek naturamej w-ody so r r  lej 
„F r iciszka-Józeia" w yw o łu je  doSKonale opróżnienie 
przewodu pokarmowego. —  Zalecana przez lekarzy.

—  O O O  —

DZIS „O RFEU SZ W  P IE K L F " PO R A Ź  O S TA TN I —
W  dniu dzisiejszym poraź nieodwołalnie ostatni grana 
■będzie o godzinie 3‘ 15 popołudniu opera kom .caią „O r­
feusz w piekle". Opera ta dzięki nieśmiertelne! muzyce 
Offenbacha, świetnej obsadzie, doskonałemu baletow i i 
p sknaj wystaw ie, cieszyła sie olbrzymieli) powodzeniem 
u p UŁ,i,czności. W  ciągu grudnia i pierwszej petow y sty­
cznia w idziało ją przeszło 20 tysięcy osób. K .o nie J -  
iclal jeszcze „Orfeusza w p iek le", musi iść rtzi* jeszcze 

na przedstawienie popołudniowe do Teatru Wielkiego* 
■ten bardziej, iż wyznaczone zostały ceny popularne od

- J m \ S Z N v  D W Ó R " , Z  W Y S T Ę P E M  H EL2NY I
PO W SKh iJ . Kontynuując u  dalszym  ci^gu zamierzone 
przeds jawienie po cenach „k ryzysow ych  , dyrekcja  o- 
tpery daje jutro w poniedziałek o godzinie 7 45 w ieczo • 
rem  opere Moniuszki „Straszny d w ór" N iebyłe laka a- 
trakcją będzie występ słynnej śpiewaczki Heleny Lipow* 
sk e i  którą usłyszym y w  tej operze obok Janiny Hutper- 
towei- Z  HalińskłeJ, S. Hin.glerówny, J. Rsnwnowskle- 
go, J.' Syrocze wskiego, K. Użejki i A- W rońskiego. P rzy  
pulpicie Adam Dołżycki. Ceny miejsc od 45 groszy  do

5‘20 zł. . . .
C OLOSSEUM . Dziś w  dalszym ciągu graną będzie

weaała rew ia  pod tytułem .,1001 kg. śm'echu" w  w y g ­
naniu zespołu „W eso łego  Amora Na ekranie przepicfc. 
ny dźw iękow iec „Meluka, kw iat Marakeszu . Z  powodu 
'mprezy „R óżow ego  monokla" od 14 do 20 bm- początek 
seansów dziś w niedzielę o godzin:e 3 popołudniu, ostat- 
niej rew ji o godzinie 7 w ieczorem , w dni powszednie 
początek seansów o godzinie 4 popołudniu.

-  I o o
K IE D Y  BEZROBOTN J M Y S LO W I O T R Z Y ­

M AJĄ R E S ZTĘ  ZA S IŁK U ? Jak wiadomo lw ow ­
ski 7  iklad Uh Prac. Umysł, w ypłacił w styczniu 
tylko 25 procent należnego bezrobotnym zas łku 
Reszty pieniędzy bezrobotni nie mogą się docze­
kać. Jttk się dowiadujem y, ministerstwo opieki 
społecznej nie pozwala Zakładowi na wyasygno­
wanie potrzebnych pieniędzy z rezerw  rentowych 
i chce zmusić delegatów pracowniczych, aby u- 
chwalili zmianę statutu w  kierunku ukrócenia 
praw  bezrobotnych- Obecna oieda bezrobotnych 
jest w ięc następstw an „po lityk i społecznej" tego 
ministerstwa.

ZM N IE JSZE N IE  ILO ŚCI RONÓW  Ż Y W N O ­
ŚC IO W YC H  D L A  BEZRO BO TNYCH . W idocznie 
komitet pomocy dla bezrobotnych we L svowue 
uznał, że przyznane bezrobotnym w  grudniu, a 
mniejsze w stosunku do roku zeszłego, nacje żyw - 

-nościowe, są za w ielkie, bo obni y l je  na miesiąc 
styczeń o 6 zł. d la w ielk iej rodziny (zamiast 20 
zł. —  14 zł.), dla ŚTedniej rodziny o 4 zł., a dla 
malej rodziny o 2 zł. Dawki te mi.ją wystarczyć 
przez cały m iesiąc na życie. Redukcja łych gło­
dowych za lików czyni z całej akr j i  pomocy zu­
pełną fikcję, a ponieważ i wydawane kawalerom 
i dwuosobowym rodzinom  obiady są przeważnie

E l t i n f ie r a  „ R H I N O S A N "
'M . S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w  ord jnacji Kasy Chorych)

KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielin? śluzu — eprawiafą ulgą w oiideclmnlu
Wytu.Arnlłi: Apteka łlr. M. Eillngeru we Lwowie.

Do nabycia » e  ■•■azyatkich aptekach.

l  iiila
w  SPORZE O KONCESJE

Z zazdrości usycha młodzież z pod znaku sana­
c ji i ligdy nie może przebaczyć m łodzieży naro­
dowej, że jadąc na bogoojczyźninnym koniku 
sprząta z pod nosa sanacyjnym demokratom „o- 
w ieczki".

Krew- zalewa „Leg  joru stów m łodych", Kilórzy 
przecież powiadają, że są demokratami, a w  grun­
cie rzeczy chcą przelicytować endeków. Endecy 
są o tyle solidniejsi, że robią co m ają robić uczci 
w ie, nie podszywając się pod żadne cudze piórka. 
Każdy zna specyficzną ideowość sanacyjnej mło­
dzi, wyrosłej w  wylęgarni mirażów7 posad, posa­
dek, synekurek tej ich specyficznej ideowości, 
wtłoczonej na jdeo log icznem  seminarjum", aka­
dem ii ku czci marszałka.

Sao a tor zy w  zrozumieniu, że od młodych pę­
ta jącycn się po :ch podwórku nie można ząda„

genjalności, .zaklinają ich, powiedziawszy pospo­
licie, w  capa. A  więc zaczyna się od magicznego 
kanonu, że „różow y rronokl" wynajął salę od Ży­
da, któryś z młodych (czytaj Legjonu Młodych) 
pisze w e wczorajszem  ,-Srowie": r

„Dzisiaj —  po krwawych zapasach listo­
padowych... wznawia się imprezę, wynajm u­

je  się tę samą salę i płaci się temu samemu panu 
(przypadkiem ! —  to już symboliczne —  Żydow i) 
uciułaną krwawicę!..., ito jest gest! —  poznać pa.na 
po cholewach!..."

Autodemuskowanie swej wylęgarni, której m i­
zernej „świetności' nie potrafią powiększyć ani 
j-dznal związkowe, ani szerokie plecy (bo _ia gli­
nianych nogach), ani źródło (bo wyschło) no, id 
i prolekcyj.

Z aczn ijm y.. z innej beczki... huzia n« Icka,
* • •

Ewolucja, postęp stopniowy, kompromis. Mar 
szałek Piłsudski, serdelek w  framudze i tymcza­
sem znowu zaczyna się od Żyda?.

„HOPŁItM K« - «  N T  „MAITOlENItA**
wyświetlają dziś film niebywałych wrażeń, tm oc11 ' sniacji, iluitrująey do głębi wzruszający miłość i poświęcenie

uatki do dziecka p. t.

P R Z E D Z I W N A  S P R A W A  K L A R Y  D E A H E
W  rolach x lównych: W y n n e  G ib s o n , P a t  0 ’B r i e n  I  t r a n c e s  D e e .

Początek w  aobotę i w  niedzielę o godzinie 5-ciej. Na pierw szy program ceny od 50 groazy.

z powodu swej jakości n ie do  zjedzeni? trzeba 
natarczywie pytać, gdzie się podziewa ą ściągane 
przymusowo z  ludności pieniądze? Możeby^ kto 
złozył rachunki z włodarstwa ten- pieniędzmi, bo 
jak się dow iadujem y, dla Lw ow a z  tych fundu­
szów przeznacza się m inimalni kwoty.

n P R A W A  R E JE N TÓ W  N A  T E R E N IE  M AŁO ­
PO LSK IM . Donosiliśmy już swego czasu, że zna­
czna ilość rejentów starsizych nyla poddana ba 
daniom  kom isyj lekarskich, celem stw erdzen ia 
zdolność1 pełnienia obowiązków. Obecnie uowia- 
du jem y sie, że wobec tego, iż rejenci, których ni< 
zdolność do pełnienia obow iazków notarjalnych 
stw ierdziły komisje lekarskie —  nie zastosowali 
się do danego :m —  na żądanie sądu okręgowego 
—  przęz Izby notarjałne w m yśl par. 69 ustawy 
nolarjalhej wezwania do złożenia urzędowania —  
prze > sprawa dalszej decyzj przeszła jtu  do 
drugiej instancji. Tą  drugą instancją jest sąd a- 
pelacyjny, gdzie sprawa odnośnych rejentów7 zo- 
tanie ostatecznie rozstrzygnięte po przeprowa­

dzeniu dochodzeń przewidzianych w  odnośnych 
nrzebisach.

AK C JA  Z A  O B N IŻK A  CEN PR ĄDU E LE K TR Y  
CZNEGO. Lw ow skie organizacje kupieckie i inne, 
podejmują akcję przeciw  nadmiernym cenom prą 
du elektrycznego. Akcja ta ma być prowadzana w  
sposób, jak i zastosowano w  walce J obniżkę cen 
prądu elektrycznego w  W arszawie, Piotrkow ie, 
Częstochowie i inn. miastach. Obecrie orga-.iz 
cje kupieckie, rzemieślnicze ild . zbierają wśró*J 
szerokich kół konsumentów podpisy na memorjał, 
który w  sprawie poruszonej, przedłożony lędzie 
zarządów, miasla. Akcja  ■> obniżkę w ygórow a­
nych niezm iernie cen prądu elektrycznego, przy 
ogólnem w ielkiem  obniżeniu się dochodów społe­
cznych- cieszy się popar ciem wszystkich sfer mie • 
szkańcow miasta- _

D Z IE N N IK  IZ E  N IEM IECCY W E  L W O W IE . 
W e  Lw ow ie  baw ili dziennikarze niemieccy: red. 
Herenstadt. warszawski korespondent „Berliner 
Tagebla llu " i  rea. kunkiansky, korespondentka 
niemieckiego pisma w  Czechosłowacji „  chem ia".

POGRZEB IN Ż . D U N K I DE SAJO. W  dniu 12 
bm. w  południe odbył się pogrzeb inz Dunki de 
Sajo, prezesa Związku polskiego przemysłu nafto­
wego i wiceprezesa Syndykatu producentów ropy 
W  pogrzebie wzięli udział przedstaw: hele władż 
(min. przemysłu i handlu), przedstawiciele prze­
mysłu naftowego ila . rid.

) A E SZTO W  A N ł A  W ŚRÓD KO M U N ISTÓ W  
LW O W S K IC H . W  dniu 15 bm. komuniści całego 
świata obchodzą uroczystość .poświęconą śmierci 
trzech marksistów w  osobach Liebknechta, R o­
zy  Luxemburg i Lenina Praw ie z tą uroczysto­
ścią zbiera się początek lak zrw. „m iesiąca sztur­
m owego", poświęconego energicznej akcji prupa- 
gandyslycznej drogą masówek i pochodów. One- 
gdaj i wczoraj po 'ic ja  lwowska najw idoczn iej po­
informowana przez konfidentów, doko-naia 50 a - 
i-esztov,ań, w  iem 40 mężczyzn, a 10 kobiet. N a j­
prawdopodobniej aresztowanych zwolnią, gdy m i 
nie okres, poświęcony wzmożonej akcji, w  której 
aresztowani n iewątpliw ie odgryw aliby pierwsze 
skrzypce.

K R W A W A  BÓJKA NA  U L. SŁONECZNEJ. —  
W czoraj o goozin ie 5 popołudniu na ul. Słonecz­
nej doszło do bójk i m iędzy Chaim eir F nkelstei- 
nem a Edwardem Piszczą kiem, w  wN ni ku której 
■pierwszy dobywszy noża, ciężko poranił Piszczą-

ka. W  stanie ciężkim raiuneg~ odwieziono do szTri 
lala.

G RO ŹNY RO ŻAR N A  PODZAM CZU. W e io ra j 
w  nocy przj- ul. Podzamcze 18 j>owstał pożar w; 
szopie, nałezącej do N. Hebenslreiclia (Grodzic­
kich 8). Od palącej się szopy zapalił się dach real­
ności przy ul, Podzamcze 18 Zawezwana straż 
pożarna ogień ugasiła. Jako podejrzani o spowo­
dowanie pożaru przytrzym ani zostali 4 bezrobot­
ni i bezdomni, k iórzy wślizgnęli się do szopy ce- 
am przenocowania i najprawdopodobniej jedeu 

z nich rzucił niedopałek papierosa do’ wiór.
ZN O W U  STRĘCZEN1E DO N IE R ZĄD U . —  

W zrastająca z  każdym dniem nędza, wypędza na 
ulicę młode dzieci, które tam szukają zarobku. Są 
jeszcze ludzie, którzy usiłują dorabiać się na u- 
padki m łodych dziewcząt, stręcząc je  do nierzą­
du. Za stręczenie do nierządu aresztowano Mai ję  
Keilową, mieszkankę ul. Błonie 10.

R O D Z IN A  Z A T R U T A  PO  SPO ŻYC IU  SZPRO ­
TÓW’ . Marceli Thorn, zamieszkamy Blacharska 24, 
w  dniu wczorajszym zakupił 25 deka szprotów 
w sklepu Racheli Schreiber. Szproty te spożyła 
rodzina na kolację ub. piątku wieczorem. W  nocy 
*odzina dostała strasznych boleści żołądkowych. 
Sąsiedz" Thornów  udali się do najbllższ. komisa- 
rjatu, skąd zaalarmowano pogotowie ratunkowe 
Przybyły  lekarz stwierdził zatrucie żołądka i po 
udzieleniu pomocy pozostawił wszystkich opiece 
domowej

ZA O SZU STW O . Za oszustwo aresztowano Ka 
rola Markitona vel Sella Henryka, osobnika bez 
mie jsca zamieszKania. Markiton dopuścił się oszu­
stwa na szkodę Fiałkowskiego Stefana właśc. 
sklepu na nlacu Bernardyńskim 8.

OD K O LE B K I DO O S TA TN IE J  R U N D Y . Tak  
nas w  niewolę zaklęto. Po  wszystkich miastach 
Europy czy -Ameryki, po wszystkich bulwarach, 
czy pasażach aresztuje policja dziś tych, którzy 
nie m ają dac-hu nad głową i pracy. Aresztuje się 
ich dla stwierdzenia tożsamości, gdy na dworcu 
chcą choć trochę sie ogrzać, aresztuje się ich, gdy 
spłonie szopa, wogóle aresztuje sie ich. czy trzeba 
czy nie trzeba. Każdy dzień' przynosi pow i ksze- 
n >c szeregów tych co już nie m ają co z sobą zro­
bić, a w myśł każdych prawideł matematycznych 
cyfra ta może osiągnąć tylko pewną maksymalną 
wartość A  wtedy?... Czyż pomoże policja, uni­
wersalny środek na wszelkie bóle burżuazyjnego 
świata?...

Ze sportu
KONFERENCJA O KRĘG O W A LW O V v j KIEG>_ ZW IK - 

Z icL R O B O TN IC /v CH STO W AR ZYSZE Ń  S PO R TO ­
W Y C H  odbędzie sie w n iedzip 'i 29 bm. o godzinie 10 
pr.-ednMudniem w sali „Ogniska" drukc*zy - - z y  ul. P ie ­
karskiej 18. Kluby należące do ZWiazku Robotniczych 
Stowarzyszeń SDortowyeh uprawnione są do" wysiania 
na komerencie delegatów w stosunku 1 na 20 cziouków-

G RAM Y W  PRADZE. Dziś w niedzielę ua sztucznym 
torzc w Pradze reprezentacja Polski rozegra dw a me­
cze z LTK  Praha i z reprezeneiacjs CSI Pon iew aż 
gracze lw ow scy  nie mogą wziąć udziału w drużyn.e r&- 
prezentacyjne! z powodu zobowiązań klubowych, PZHL' 
w ysyła  zespół dość siaby, niezgrany, o  indywidualno­
ściach hołdujących rożnym stylom gry. _>rzmi on na- 
stepująco: Sznajder, Kowalski, Materski, K rygier, W er-

I u/łunUTulr tPiT7tiań '̂ MET*
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c łew ozyk , Nowak (K raków ). Należy oczek iwać wysoko 
cyfrow ych porażek naszej drużyny, gdyż Czesi znajdu­
ją się obecnie u szczytu form y i przew yższa ją nas o 
klasę. i

Z CAŁEGO Ś W IA T A  
Bawiąca w Szwajcarjt drużyna kanadyjska Łdmoroton 
SupcrCorsa rozegrała dw a mecze hateejowe, b ijąc p!erw- 
szego dnia reprezentację Zu-ychu 2:0, a drugiego dnia 
oficjalną reprezentację Szwajcarii.

W  hali tenisowej w  Mediolanie odbył się m iędzypań­
s tw ow y  mecz tenis >wy W iochy— Szwajcaria, zakończo­
ny zwycięstwem  W ioch w stosunku 3:2.

„Ułaskawiona niedawna mistrzyni olimpijska, słynna 
Didriksom, podobno przechodzi jednak na zawodostwo. 
Krążą pogtoski,, że Didrikson, podobnie jak i słynne re- 
kor-azistki w plywanuu tiolm  ; Madison zawarła już kon­
trakt z jedną z  wytworni filmowych.

W ęg ry  zgłosiły oficjalnie swój udział w rozgrywkach 
piłkarskich świata.

Cieszyński Klub Hokejowy (z  polskiego Cieszyna) po­
kona! w Trzyńcu w Czechosłowacja tamtejszy czeski 
klub 5:0.

W ioska feaeracja pUki nożnej ustalita definitywnie da­
tę spotkania Anglja—W iochy na dzień 13 maja br M ecz 
odbędzie się na stadionie partji faszystowskiej w  Rzym ie. 
Mecz z Czechosłowacją ma się odbyć 4 maja w e Flo­
rencji. Inne spotkania m iędzynarodowe jeszcze nie zo­
stały ustalone.

Krakowska „W isła  ‘, która ma pojechać do Belgji na 
tournee, rozegra na terenie Belgji dwa mecze: pierwszy 
w Brukseli z  reprezentacją Belgji t„DiabIes Rouges“ ) 
p rzy  świetle elektryeznem, a drugi z wicemistrzem Bel. 
g j ; „A n t.. erpen“ . Po tych meczach W isła wyjedzie do 
Francji.

Drużyna hokejowa warszawskiego AZS otrzym ała za­
proszenie do Rumunii, gdzie ma rozegrać trzy mecze 14 
stycznia z Tennis Cluib Roman, 15 stycznia z reprezen­
tacją Bukaresztu, a 17 stycznia z reprezentacją Czernio-
wlec.

T5 bm. nastąpi otwarcie nursu narciarskiego, zorgani­
zowanego przez komendę ośrodka P W  i W F  w B ory ­
sławiu, w m ielicow ości Rybn'k kolo Borysław ia. Kur­
sy prowadzone będą przez tachowych instruktorów'. •—  
Oplata za tygodniow y kurs narciarski w,raz z  nauką jaz­
dy, calkowitem  utrzymaniem i mieszkaniem w pensjo- 
nac'e, wynosi 40 z ł ,  za jednodniowy pobyt z  noclegiem 
5 z!., za sam nocleg 1 ■zloty. Stacja narciarska w ‘ Rybnl- 
ku mieści się w pensjonacie „Niespodzianka"' posiada te­
lefon, wypożyczalnię nart, ślizgawkę i tor saneczkowy.

Kursy narciarskie dla początkujących i zaawansowa­
n i ch urządza Sekcja Narciarska Akademickiego Zw iąz­
ku Sportowego. Początek kursu ‘ dnia 15 stycznia br. o 
godzinie l i  Zbiórka przy  ostauiim przystanku tramwa­
jow ym  ».10“  (obok szkoły, technicznej). Oplata za  kurs 
dla cztonków AZS 2 zloie, d la niecztonków 4 ziote. —  
Kursy prowadź" dyplomowany instruktor Polsk iego Zw 
Narciarskiego. Informacyj udziela i wpisy przyjmuje se- 
kretarjat AZS codziennie od I9‘30 do 20‘30 p rzy  ul. M ar- 
szafkowskiej 1, tel. 105-84.

Dnia 15 bm. Sekcja  Narciarzy Czairnyć. orgarłzu jt io- 
klloinetrowy bieg drużynowy. Drużyny seniorów pań i 
juniorów po czterech zawodników'. Start drużyny rów ­
noczesny-. Czas drużyny liczony ostatnimi zawodnikami 
drużyny. Start i meta koło Baru na Pohulance. Począ 
tek biegu o godzinie I I .  Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
sekcji (Mochnackiego 17) codziennie m iędzy godziną 19 
a 20. ,

Zawody bokserskie. Dnia 15 bm. o godzinie 12 w po­
łudnie zm ierzą się na ringu w sali klubu Jm. Zbyszka 
Cyganie w icza przy ul. Kopernika 54 zawodnicy Lechu —  
i  teamem Rekord—jGrafica. Niskie ceny wstępu umożli­
wią licznym zwolennikom boksu przybs cie na pow yż­
szą imprezę.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H  
AD RIA  „C. k. ochotnik"
A P O L L O : „Raj podlotków" (Anny Ond.a i Karol Ła­

macz).
A T L A N T IC : „Bezdom ni".
CA31NO: „iMata H ari" (Greta Garbo : Ramon Nowarro). 
CHLMERA: „Pod  czarem Neapolu".
G R AŻYN A . „100 m etrów miłości".
KO PFRN IK : „Przedziw na sprawa K lary Deane". 
M AR YS IE Ń K A : „P rzedziw na sprawa Klary Deane". 
M IR AŻ : „C. k. Feldmarszałek 
O A Z A : „Ludzie m arzą" i rewja.
P A Ł A C E : „Żona na jedna noc".
P A N : „N cc  szału".
PASA Ż- „W alka w podziemiach, czyli walka pięciu 

kluczy".
PR O M IE Ń : „D ziew czę z Prateru"
RAJ: „Pałac na kółkach".
S T Y L O W Y : „Dr. Jekyll i mr. H yde" i rewja.

św ierszcz".
Ś W IT : „B iały ślad"
U CIECH A: „D ziew czę z nad W o łg i" i rew ia „W eso ły  

kącik".

K O M U N IK A TY  ’  '*
POSIEDZENIE ZARZADU  P P S  D ZIELNIC : ŻÓŁKIEW ' 

BKIEJ, ŚRÓ D M lcŚC IA , JANOW SKIEJ I K L Ł P A R O W A
odbedzie sie we wtorek 17 bm o godzinie 7 w ieczorem  
przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

LO K AL K O M ITE TU  PPS NA LEW AN D Ó W C E prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. T ow arzysze  i sym patycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

RADJO L W O W S K IE
Sobota 14 stycznia

9.45: Nabożeństwo z cerkwi wołoskiej we Lw ow ie. 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorologi­
czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramoion. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: W iadom ości wo,skowe. 15.35: Słuchowisko 
dla m łodzieży. 16.00: Gramofon. 16.40: „Dawne łow y ". 
l/.OO: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny. 
18.00: M uzjka lekka. 18.25: Duety arje. 1855: „Idzie­
my do kawiarni". -19.10: Rozm aiłosci. 19.30: „Na w i­
dnokręgu". 19.45- Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka 
lekka W' przerw ie: Wiadomości ■ sportowe i dodatek 
do dziennika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski. 
22.40: Felieton z W arszaw y: „Kawiarniane k łopoty". 
23.00- 24 00: „Ars longa —  vita brevis“  (Reportaż mu­
zyczny).

N iedziela 15 stycznia 
10.00; Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: K o­

munikat m eteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolni­
ków i muzyka. 16.00: Słuchowisko dla młodzieży. 16.25: 
Gramofon. 16.45: „C o się dzieje w W iln ie". 17.00: Mu­
zyka lekka 18.0U: Muzyka lekka. 18.50: „K łaka". 19.06 
Rozmaitości. 19-25: „Zegary  mistrza Andrzeja". 20.00: 
„Blask. 1 trzaski w tyglu radiowym ". 20.15: „ W  gnieź­
dzić kukułki". 20.30: Dwa słuchowiska eksperymental­
ne. 20.50: W iadomości sportowe. 21.00: Pieśni litewskie 
i białoruskie. 212.00: Muzyka taneczna. 22.05: Komunika­
ty. 23.00— 24.00: „Ars longa, vita b re v is ‘ —  reportaż 
muzyczny.

Poniedziałek 16 stycznia 
11.40: Przegląd prasy. U.5U: Komunikat m eteorolo­

giczny. 1 1 .08 : Sy,g.nat czasu. 12.10: Gramoion. 13.20: Ko­
munikat m eteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Skrzynka 
pocztowa dla dzieci. lo.42: Gramofon. 16.00: „L is ty  i 
program y". 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego 
z  W arszaw y. 16.40: „Jak walczą poszczególne państwa 
z deficytami budżetowem i". 17.00: Koncert kameralny. 
18.00: Muzyka lekka. 18.50: „W  walce i  bu rzy". 19.05:

Rozmaitości. 19.20: Gramofon. 19.30: „Na widnokręgi- 
19 45 Dziennik rad jow y. 20.00: Opera „Straszny dwór 
23.30; Komunikaty. 23.35 -24.00: Muzyka taneczna.

W torek 17 stycznia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. i2 .10. Gramofon. 13,20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 1525: Chwilka morska i kolonialna. 15.30: Komuni. 
kat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: Audycja „b łę­
kitnych": akcja „Radjo dzieciom ". 15.50: Gramoion. —  
16.05: „W śród  książek". 16.15: Gramofor 16.25: „M yśli 
przewodnie ustawy o ustroju szkolnictwa" —  odczyt dla 
nauczycieli. 16.40. „Jak za łożyć amatorsk.e obserwato­
rium astronomiczne. 17.00: Koncert kompozytorski F. 
Nowowiejskiego. 18.00: Muzyka lekka z W arszaw y. —  
i9.0G: Skrzynka techniczna, 19.15: Rozmaitości. 19.30: 
Pogadanka muzyczna. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert popularny z W arszaw y. 21 30- Recital śpiewa­
czy. 22.00: Kwadrans literacki z  W arszaw y. 22.15: Mu­
zyka taneczna- 22-55: Komunikaty. 23.t*J— 23.30: Retrans­
misje zagraniczne.

Z SALI SAD JW fJ
—O—

ODROCZONA R O Z PR A W A
Rozprawa przeciw W lodzim muzmvi Morozow- 

skiemu, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa na >- 
sobie Zygmunta Ceprucha, o czein wczoraj do­
nosiliśmy, uległa odroczeniu, celem powołaniu no­
wych świadków.

D W A  L A T A  Z ZA W IE S Z E N IE M
W  wyniku rozprawy przeciw  Atanazemu Saji, 

parobkowi z K arown, oskarżonemu o zbrodnię cię­
żkiego usziKodzenia ciała M elanji Wusyk, zapadł 
wyroK, skazujący go na trzy lata w .ęzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na lat dwa.

I

c
O G Ł O S Z E N I A

a

M I C H A Ł  P I S C H H O T
FA BRYK A  LAIHF ELEKTRYCZNYCH I NAFTO MYCH 

WłHORÓW ME CALOWYCH I KOŚCIELNYCH
I W O  tU, U L . f l l P S O W A  L. 30

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień; 
Lwów, PI. MarJaeUI L. 9. — Telefon Air. 20-04.

. uwnle| R. Oli MAR Dr. ItKlJ.lNER
Hurtowny skład Żarówek, grzejników i żelazek elek- 
trycznycn, piecyków, kuchenek naftowych i spiry- 

usowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego.
■ 11 ■■■■: Radioaparaty i części radjowe. ..............

O & C IS K B
rgrubiat<ą tkure i brodawki 
usuwa b ez b ó lu  1 b ez  ■ 
powrotnie znany ud V i wieku

KCB.AWIOH.
F A B R Y K A  < HEM.** F A R M A C E U T Y C Z N A

„AP. KOWALSKI *  W A Q 5 Ł A W A

Spółdzielni? Enłrol.gaiorów
z ogr. odDOw

we Lwowie, ul. buurkarda L. 2.
Telefon 57-25.

a *

P o z a k o n c e r n o w a

N o w o c t w a r la  k o p a lr .ia
sprzedaje

Węgiel po 36 zł

ŚN IAD AN IA , O B IAD Y, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka. Jabłonowskich 4.

za 1 to n ę  (1000 kg) z d o s t a w ą  przed dom

ko]iaini: L in d e g o  2, te!. 74-68
Rejonowi zastępcy poszukiwani.

"P R O S Z E K

KOGUTEK
%  ' u s u w a  n a j u p o r c z y w s zJB O L  GŁOWY-

U s t r z e ż e n i e  .P R Z '!  KUPNIE. N A L E Ż Y
A K C E N T O W A Ć  / W Y R A Ź N IE  Ż Ą O A Ć  T Y L K O

ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z.KO G U TKIEM
6ĄSECKIEG0.ZNANYCH OO L A T  T R Z Y D Z IE S T U  
i  WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLAOOMWCTW. UPOR­
CZYWIE POLEt A NYCU. W  POOOBNEM  OO

n a s z e g o  o p a k o w a n i u .

Ratujcie z d r o w ie !n
Najsłynniejsze światowe po­
wag lekarskie stwierdziły, że 

75 procent chorób 
powstaje z powodu 

 ______________________________________  obstrukcji.
Chory żołądek je .t  główną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób, zanie­

czyszcza k iew  i tworzy złą przemianą materji.

ZiOŁA Z BOR HAHCU Dra Laueia
jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dis Martin, Dr. HochPaeUer 
i wielu innych wybitnych lekarzy, są id jasnym roi iem dla uz-.o, lenia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat­

wiają funkcję organów trawienia, wzmacniaja organ.zr i pobudzają apetyt. 
Zioła 7 Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół­
ciowych, cierpień hemoroidalne, reumatyzm iari.-et.yzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje- 
Zioła z  Gór Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzone na wystawach lekars kich 
najwyłazem oaznaczemem i złotemi medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, a 
ryżu, Londynie i wielu innych m.aataci — Tysiące podziękowań otrzymał Ur 

LAU E R  od osób wyleczonych. „
Cen D/a pudełka zł 1'50, pod w. pudełko zt 2 50. Sprzedaż w  aptekach i ; m  «

Beuaklcr oapow iedzialuy: M arjan Forczak. —  Drukaruia Ludowa w uaakowie pod zarz. lguacego W iaiatsk. jgo.


